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K r a f c ó i C ,  1 9  czerwca.

Pisząc kilkakrotnie o tegorocznej sesyi 
sejmowej i potrzebie rychłego jej zwoła­
n ia , wym ieniliśm y pomiędzy głów nem 1 
przedmiotami obrad Sejmu także i sprawę 
sz k ó ł  1 u d o w  y c h, pewni, iż przyjść ona 
musi na porządek dzienny. Informacye, 
jakie ostatniemi dniami zasięgnęliśm y z do­
brego źródła, każą nam obawiać sic , że 
sprawa ta jeszcze i w  tym roku nic wej­
dzie na stół Izby. Stan rzeczy jest tak i; 
W edług uchw ały Sejmu z r. 1880 —  ma 
W ydział krajowy w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową, i po zasiągnięciu opinii 
Rad powiatowych i obywateli znanych 
z gorliwego zajęcia się sprawami szkół, 
przedłożyć Sejmowi wnioski do zmiany 
ustawodawstwa o szkołach ludowych. Owe 
„porozumienie z Radą szkolną krajową11 
W ydział krajowy —  naszem zdaniem s ł u ­
s z n i e  tak zrozumiał, że nietylko do an­
kiety szkolnej pow ołał członków Rady 
szkolnej (ks. Soleckiego, Schm itta, Saw- 
czyńskiego, W ereszczyńskiego, inspektorów  
Olszewskiego i Mandybura i radcę Boda- 
kow sk iego), ale zarazem po uchwaleniu 
przez ankietę projektów do nowych ustaw  
szkolnych, przedłożyt je Radzie szkolnej 
z prośbą o udzielenie opinii. W ten spo­
sób naprzód członkowie Rady szkolnej 
mieli daną sposobność wypowiedzenia oso­
bistej swej opinii o każdym szczególe  
ustaw —  a następnie Rada jako ciało zbio­
rowe m iała opinię sw ą wyrazić. Ankieta 
—  jak wiadomo —  w p o ło w ę  stycznia 
ukończyła część ustawodawczą swej pracy, 
t. j. tę właśnie, o której Sejm rozstrzyga. 
Rezultaty tej pracy przesłał W ydział kra­
jow y Radzie szkolnej krąiowej z końcem  
stycznia, i d o  t e j  p o r y  n i e  m a  ż a d n e j  
o d p o w i e d z i !  A przecież —  nie była to 
rzecz trudna, Jeżeli kto, to Rada szkolna, 
która wykonywa ustawy, może i powinna 
zdać najdokładniej ich braki, może i po­
winna każdej chwili być gotową do dania 
odpowiedzi na pytanie, co w  ustawach 
zmienić należy i jak zmienić. W  protokó­
łach ankiety ma Rada wszelkie motywa, 
z jakich w yp ływ ały uchwalone przez an­
kietę zmiany — w odpowiedziach na kwe- 
styonarz, nadesłanych przez Rady powia­
towa i przez osoby prywatne, ma obfity 
m ateryał do poznania opinii kraju w tym  
przedmiocie. Pięć m iesięcy czasu jednak nie 
w ystarczyły Radzie szkolnej, ażeby ten „ka­

w ałek 11 załatwić. Jeżeli zaś zważym y, że 
przed Sejm ta sprawa może przyjść tylko jako 
projekt W ydziału krajowego, 'który przeto 
musi wziąć ją pod obrady kolegialne— jeżeli 
zważym y, że W ydział krajowy przed 
samym Sejmem ma czas bardzo zajęty 
opracowaniem sprawozdań i projektów dla 
Sejmu —  to obawiać sie można, iż w szel­
ka dalsza zwłoka ze strony Rady szkolnej 
krajowej spowodować może zepchnięcie 
tej spraw y z porządku dziennego tegoro­
cznej sesyi.

B yłby to wynik bardzo niepomyślny. 
Z przebiegu obrad ankiety i z odpowiedzi 
na jej kwestyonarz z kraju nadesłanych  
przekonać się można —  że potrzeba zmia­
ny ustaw szkolnych jest bardzo naglącą, 
jest przez kraj silnie odczuta. W admini­
stracyi szkolnej są rażące błędy, które 
skuteczność dotychczasowej na teru polu 
działalności bardzo obniżają —  a które 
tylko przez zmianę ustawy usunąć się da­
dzą. W szelka zwłoka jest utrwalaniem sta­
nu rzeczy, z w ielu w zględów  wadliw ego  
i szkodliwego.

Dla tego też uważaliśm y sobie za obo­
wiązek sprawę tę przypom nieć, póki czas. 
Nie chcem y jeszcze wątpić, że Rada szkol­
na nie zechce wziąć na siebie odpowie­
dzialności za szkodliwą zw łokę i pospie­
szy z odpowiedzią W ydziałowi krajowemu, 
bez której w  m yśl uchw ały Sejmu, W y­
dział nie może projektu now ych ustaw  
szkolnych Sejmowi przedłożyć.
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Powrót wychodźców.

Zakom unikow any nam  l i s t  z F i l a d e l f i i ,  
przynosi w ielce ciekawą wiadom ość, k tóra jeśli 
się sran ie  faktem , będzie m iała n ie  m ałą donio­
słość w dziejach w ychodźtw a polskiego. Oto co 
Dodaje ów lieł do E . Paw łow icza, przez Juliusza 
A ndrzejkowicza, tego samego, który w roku p rze­
szłym , jaku przewodniczący „S tow arzyszenia P o­
laków w A m eryce11, podpisany b y ł na odezwie 
w spraw ie em igracyi w łościan.

„Jak wiesz, albo może jak  nie wiesz, od 1851 
r. znajduję się w A m eryce, w m ieście F iladelfii. 
P rzeszed łem  rozm aite koleje losu, nauczyłem  się 
wiele, a zapom niałem  n ie mało, z tego co nale­
żało zapom nieć. (B ył jed n y m  z m ajętnych  pose- 
sionatów L itw y. P rzyp . E . P a w i.) S tałem  się na- 
wpół A m erykaninem , nie przestaw szy być P ola­
kiem , stałem  się człowiekiem praktycznym , nie 
straciw szy serca i po d ługich la tach  pracy, ubó­
stwa, doszedłem  do m ałego m ajątku. Dziś widzę 
się w możności uskutecznien ia tego, czego z całej 
siły pragnąć n ie p rzesta łem ; p o w r o t u  n a  o j ­
c z y s t ą  z i e m i ę .

„ W tym  zam iarze, udaję się do ciebie, jako 
do L itw ina i daw nego znajom ego z prośbą, abyś 
m nie raczy ł uwiadom ić, czy w Galicyi je s t  dziś 
życie znośnem  dla nas. i czy jako obyw atel am e­
rykański, m ógłbym  w niej zam ieszkać, nie oba­
wiając się, że m nie wypędzą. Choć je s te m  zna­
nym  z moich wielce postępow ych zasad, n ie  m y­
ślę się wdawać w żadną propagandę, ani naw et 
w polityczną. Lecz rzecz głów na, jak to  się osie­

dlić i mieć pew ny kawał ohleba. Obciąłbym  módz 
nabyć posiadłość ziem ską itd. itd ."

Dalej mówi:
„ G d y b y  w G a 1 i c y i p r z y j  ę t o  n a s  d o ­

b r z e  i g  d y b y n a s n i k t  n i c  t u  r  b o w a ł , 
n  i e j  a j e d e n ,  a l e  w i e l u  r o d a k ó w ,  c o 
z r  o b i 1 i p i e n i ą d z e  w A m e r y c e ,  g o t o w i  
b y  b y l i  d o n i e j  p r  z y  b y  ć , a tern choć w 
części w ynagrodzić te n  straszny  dla kraju ubytek 
z polskiego w ycbodźtw a do A m eryki. P rzyw ieźli­
byśm y ze sobą nie tylko pieniądze ale naukę, 
doświadczenie, ducha przedsiębiorczego, i tę  sa­
modzielność, której natu rze  polskiej brakuje , a 
którą w A m eryce nabyw am y. Gdybyś m ógł m nie 
dać w tej spraw ie zadowalm ające objaśnienie, był­
by to uczynek wielce patryotyczny, bo ja  w łaśnie 
skłoniłbym  wielu do je ch a n ia  do Galicyi. M usi­
cie wiedzieć, że w A m eryce je s t do poł m iliona 
Polaków, a pom iędzy tym i się znajdują, co mają 
pieniądze i tęsknią dc Polski, ale n ie  w iedzą czy 
mogą wrócić i żyć szczęśliwie. N atu ra ln ie , niko­
m u do głow y nie przychodzi wracać pod M o­
skala ani P rusaka, ale co innego z Galicyą — to 
je st dopóty — aż n ie nastąp i jaka zm iana. P o trze- 
bnein by było im  w id z ieć :

„1) Za jaką m niej więcej cenę sprzedaje sie 
ziem ia dobra i urodzajna, czy to w okolicach 
Lwowa czy K rakow a?

2) G zy  m ogliby nabyć obszary od 30 do 200 
m orgów ? '

3) W  jakim  stosunku podatki do w artości ma­
jątku albo do dochodu są pobierane ?

4) Ozy m ogliby żyć spokojnie, nie będąc napa­
stow ani przez urzeda i policyę. skoro się spokoj­
nie zachowają?

„Bo dochodzą nas wieści o w ydaw aniu ludzi 
bez sądu Moskalom, a to każdego odstrasza i trw o ­
gą nabaw ia, i w strzym uje od jechania do Galicyi. 
To też są tacy, co wolą nabyw ać z h m ię  w A m e­
ryce, choć je s t dość droga, a to je s t s tra ta  dla 
Polski, bo ci już n igdy do niej nie w ró c ą ; a 
z kol m ij polski jn  w A m eryce i tak  nic nie bę­
dzie. N apisz mi więc proszę, jak  te rzeczy stoją. 
Staw iam  ci te  py tan ia w  nadziei, że mi odpiszesz 
i dasz pocieszające w iadom ości.11

W iadom ości żądane, razem  z zaprzeczeniem , co 
do fałszyw ych w ieści, n iezw łocznie przez kore­
sponden ta  p rzesłane zostały . My z naszej strony  
możemy tylko z całego serca do braci w ychodź­
ców zawołać : w i a c a j c ie ! Tam  m arniejecie bez 
pożytku dla spraw y, tu w kraju  możecie znaleźć 
pole bardzo użytecznego działania, a znajdziecie 
niew ątpliw ie najżyczliw sze b ta tn ie  serca. Ziemi 
naszej coraz więcej przechodzi w obce i n ieprzy­
jazne ręce. K ażda jej piędź, k tó rą  zapracow anym  
w A m eryce groszem  od tego uchronicie, to jakby 
now a zdobycz dla nas. to praw dziw a dla ojczyzny 
zasługa. W y zaś. którzy w ciężkiej doli w ygna­
nia nauczyliście się pracować i liczyć — pewno 
przy nabytej tutaj ziemi utrzym ać się potraficie, 
a przedsiębiorczość W asza może się stać n iezm ier­
nie użyteczną w kraju, w którym  są jeszcze p ra­
wdziwe skarby, ekonom icznie n ie  w yzyskane. 
W ra ca jc ie !

K0RESP3NDENGYA MMW

w ard L oekroy  w asystencyi M adier de M ontjau, 
Clovis H ugues, H enryka M artin  i g en e ra ła  Turra, 
rep rezentu jącego  tych  co pod wodzą G aribaldego 
walczyli. W znoszący się na estradzie b iu st n ie- 
buszczykifo taczały  deputacye różnych rad  m un i­
cypalnych. jakoteż lóż m assońskich  i L ig i pokoju i 
wolności, k tórej założycielem  b ) ł  G aribald i, wraz 
z n ieżyjącym i już  dziś B arn im  i Bossakiem -Hau- 
ke. Obchód rozpoczął się. od znakom icie o d eg ra­
nego m arszu C hopina. C y rk , m ieszczący w so­
bie pięć tysięcy ludzi by ł p rzepełn iony , drugie 
tyle zalegało plac i ulice przyboczne. M anifesta- 
cya nie może być chyba w spanialszą i pow a­
żniejszą. W ygłaszano m ow y; tych  pow tarzać n ie  
będę, ale za to przytoczę, co pisze o tern jeden  
z dz ienn ików : „W  n iedzie lę  Rzym obchodząc
apóteozę G aribaldego, w ydał okrzyk jednog łośny : 
N iech  żyje F ran cy a  ! W  tym że sam ym  dniu  P a­
ryż, oddając w obchodzie w spom nianym  cześć 
bohaterow i, w y k rzy k n ął: N iech żyją W ło ch y !
Dwa te  okrzyki, przechodząc nad o tw artym  je ­
szcze grobem , uśw ięciły  związek dw óch narodów , 
k tó re  od la t dziesięciu sta rano  się rozłączyć. Do­
tychczas ci co rządzą sami jen o  m ieli g łos i, nie 
wiele się  troszcząc się o uczucia narodow e, wdali 
się w po litykę b rzem ienną sporam i i n ienaw iścią. 
Lecz naraz obyw atele dw óch poróżnionych naro ­
dów przypom nieli s o b ie , że je  wiąże przyjaźń 
s ta ra  i m im o rywalizacyi nędznych  i d robnych  
nienaw iści rządowych, g łośno  objawili przyw ią­
zanie sw oje w zajem ne11. W  słowach tych je s t 
przesada, ale ta  w łaśn ie przesada znam ionuje dą­
żność polityczną sam oistną, k tó rą  zaznaczam  d la­
tego. że jeżeli się ona u trzym a i rozw in ie , do­
prow adzić może do rezu ltatów  niekonieczn ie 
takich, ja k ich  sobie życzą w B erlin ie , i w wielu 
jeszcze innych  m iejscach. Zaznaczam tedy  um izgi 
F rancuzów  do W łochów i przechodzę do spraw  
parlam en tarnych .

N a polu p arlam en tarn em  nie zaszło n ic  oso­
bliwego. Zawotowano w pierw szem  czytaniu  re ­
form ę sądow nictw a nie w ed ług  projektu  rządo­
wego, ani w edług  pro jek tu  komisyi. ale na pod­
staw ie odw ołaluości i w ybieralności sędziów. 
N ieznaczną, jakie votum  to osiągnęło, w iększość 
zawdzięcza praw icy, k tóra g łosow ała w sensie 
zasady na w ylot dem okratycznej. Świadczy to, 
jak  ona przy  zasadach stoi, m im o że żadne chy­
ba ze stro n n ic tw  tak hałaśliw ie zasadniczością się 
nie chwali. Dla czegóż od m ej o d s tą p iła ?  dla tej 
n ad z ie i, iż w departam en tach  konserw atyw nych  
z w yborów  w yjdą sędziow ie konserw atyw ni. N a­
dzieja ta  ziścić się m o ż e : py tan ie atoli, a iali
ostoi się ona długo w obec oświaty, na którą 
republikan ie m iliony ło ż ą ?  Ja k  zaś na ten  cel 
ło żą , n iech za m iarę posłuży  ten  sta tystyczny  
fakt, że F rancya. k tóra za czasów cesarstw a wy­
daw ała n a  szkoły po 83 centim y od głowy, obe­
cnie w ydaje praw ie cztery razy tyle, to je s t. po 
franków  3 centim ów  12. Ż siejby tej zejdzie plon, 
a ten  departam en ty  konserw atyw ne przerob i na 
postępow e. N adzieję tę żyw ią republikan ie , nie 
bez racyi, zdaje się. N ie w iadom o jed n ak  jeszcze, 
czy n a  zawotowanej podstaw ie refo rm a sądow ni­
ctw a utrzym a się przy drugiem  czytaniu  w Izbie 
i czy przejdzie w senacie. Słaba i p raw icą pod­
szyta w iększość nie wróży jej powodzenia.

ścianin, Oleksy Dżuliński. chciał zm ienić sreb rną  
dziesięciocent.ówkę i w tym  celu w stępow ał ao 
kilku kram ów . Gdy je d en  z żydów zaczął m ie­
niąc, rozgniew ało to Leibm ana R eitm ana, który 
pierw szy odm ów ił zm iany, nazw ał D żulińskiego 
złodziejem  pow alił gn na ziemię, a syn  jego że­
lazną funtów ką zaczął bić pow alonego. Zbiegł się 
tłum  żydów. Kram zam knięto i bito n iem iłosier­
nie Dżulińskiego, poezem  okrwaw ionego ciągano 
po ulicy. N a  okrzyk: biją żydów, zbiegło się oko­
ło 1000  chrześcian  uzbrojonych w kije i zaczęto 
bić żydów bez różm cy płci. B urm istrz  Cwiklicer 
rozkazał policyi miejskiej w ydobyć pałasze i roz­
pędzić tłum y co się też udało. M nóstwo je s t po­
kaleczonych jak  z jed n e j tak i z d rug iej strony . 
Je d e n  z żydów zeznał' w sąd z ie , że do bicia za­
chęcał chrześeian kupiec rusk i, T eodor Dosiń- 
czuk.

Słowo lw owskie z powodu upadku Ignatiew a 
ośw iaacza w artykule w stępnym , że oddał on oj­
czyźnie swej olbrzym ie u s łu g i , a jak  kiedyś K ąt­
ków z powodu ustąp ien ia Tołsto ja w yraził s i ę : 
„słońce jego zejdzie je szcze11, co się dziś s ta ło , 
tak samo Słowo żegna Ignatiew a tern sym patycz­
nym  dla niego słowem .

P rzy  głosow aniu nad  zm odyfikow aną przez 
B ennigsena rezolucyą L ingensa  (porów n. ostatni 
przegląd polit.) stało  się po raz pierw szy że gło­
sy p o s ł ó w  p o l s k i c h  w p a r l a m e n c i e  
n i e m i e c k i m  rozbiły  się. Za nią g ł o s o w a ­
ł o  c z t e r e c h  P o l a k ó w ,  c z t e r e c h  p r z e -  
ci  w. a je d en  podczas głosow ania w yszedł z sa­
li. F ak t ten  w yn ik ł z n ieporozum ienia i n ie  
znaczy zerw ania solidarności K oła polskiego. Dla 
zaznaczenia tego poseł M. S z c z a n i e c  k i  zło­
ży’ w sobotę przed  porządkim  dziennym  w im ie­
n iu  K oła polskiego następującą deklaracyę: 
„AY im ieniu moich rodaków  m am  polecenie 
oświadczyć, że trzym ając się w iernie naszej 
parlam entarnej tradycyi, m ieliśm y i przy  wczo- 
rajszem  im iennem  głosow aniu solidarnie głoso­
wać i że tylko w skutek  n iezrozum ien ia na na­
szych oddalonych ław kach postaw ionego py tan ia 
je d n a  część rodaków  moich głosowała za a  d ruga 
przeciw . Zam iarem  naszym  było stosow nie do 
ośw iadczeń naszego m ówcy posła M agdzińskiego 
głosować tak  przeciw  zaproponowanej przez ko- 
m isyę rezolucyi jak  i przeciw  je j brzm iuniu  w e­
dług  sform ułow ania posła B enn igsena.

P a r y ż ,  IŁ  czerwca.
(Umizgi Francuzów do Włochów. — Z Izby,)

( = )  P rzybyw ają now e fakta n a  potw ierdzenie 
te g o , com o uinizgach ogółu francusk iego  do 
W łochów  w poprzedn im  p isa ł liście. M anifesta- 
cya n iedzie lna  w Cyrku Zim owym , urządzona ku 
uczczeniu pam ięci G an b a ld cg o , pow iodła się 
św ietnie. P rezyden tem  honorow ym  był W ik to r 
H u g o ; prezydow ał jed n ak  rzeczyw iście pan E d-

Przsgląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 czerwca

W  P o d h a jc ac h , jak  donosi Słowo i B iło  dnia 
11 czerw ca w ydarzyły się dość g roźne rozruchy 
przeciw żydow skie, które niezaw odnie przybrałyby 
większe rozm iary, gdyby nie tak t i energ ia  bur­
m istrza dra Cwiklicera. Rzecz tak  się miała. W ło­

W  spraw ach w e w n ę t r z n y c h  a u s t i y a -  
c k o - w ę g i e r s k i c h  cisza zupełna, żadnym  no­
wym w ypadkiem  nie przerw ana. D zienniki p rze­
żuwają mowę P lenera  przed w yborcam i Izby 
dlowej w Chebie (E ger) i ustępy  mo'wy B ism ar- 
k a . odnoszące się do stosunków  austryaekieh. 
O m ow ie P l e n e r a  tylko to jedno w arto zazna­
czyć. co już w telegraficznej depeszy naszej pod­
niesiono, iż zapowiedział on im ieniem  „zjedno­
czonej lew icy11 dalszą w alkę, dalszą bezw zględną 
opozycyę, dalsze trw an ie  przy dotychczasow ych 
b łędach. W yw ołało to oczywiście hym ny  po­
chw alne ze strony  N . fr. Presse i całego zastępu 
organów  w iernokonsiytucyjnych. a surow ą choć 
bardzo poważną kry tykę ze strony  Wiener Allg. 
Ztg  organu nowego stronn ic tw a ludowego. D ru­
gim  tem atem , nad  którym  dziennik i w iedeńskie 
rozpisują się w nieskończoność, je s t m owa B i s- 
m a r k a .  Zapom niały już praw ie o jego autokra­
tycznej, przeciw  parlam entaryzm ow i skierow anej 
tendencyi a zwracają się nam iętn ie przeciw  te ­
mu, co kanclerz m ów ił o „zjednoczonej lew icy11. 
J e s t to spór fam ilijn y — który się bez naszej in- 
terw encyi obejdzie.

Dr. K r o n a w e t t e r  odpow iedział n a  wręczo­
ne mu wotum nieufności listem  otw artym , ogło­
szonym  w dziennikach, w którym  oświadcza, że 
skoro przez dw a m iesiące usilna pokątna agi acva 
zdobyła się tylko na 600  podpisów  z pom iędzy

Zdobyte stan ow isk o .
22) Pow ieść

S E W E R A .

(C iąg dalszy).

P atrzali z w ytężoną u w a g ą . Jęd ru ś nie śm iał 
o d d y ch a ć , aby nie spłoszyć ryb. — Długo cze­
kali , aż n are szc ie , korek poruszy ł się rap tem  i 
schował' pod wodę. Chłopiec szarpnął wicią i 
w pow ietrzu zawisła uczepiona na wędce srebrna 
rybka.

Okrzyk radości w ydobył się z serc dzieci. M a­
rysia pochw yciła ry b k ę , delikatnie w yjęła je j 
z pyszczka haczyk i pieścić zaczęła. Ję d ru ś  z m i­
ną w ytraw nego ry b ak a , odebra ł ją  z rąk dziew­
czyny i rzuc ił na piasek.

— D a le j, dalej za w o ła ł, — nasadzając robaka 
na wędkę.

M arysia pobiegła za białą rybką i w idziała jak 
się w iła szukając wody, jak  o tw ierała pyszczek, 
rzuciła się raz, d rug i i om dlała.

— K o n a , — szepnęła, żal ją  z d ją ł , n ie  m ogła 
patrzeć na męki biednej rybki, zaczęła sobie wy­
rzucać, że to ona^ dała p ieniędzy n a  jej zg u b ę .— 
Chcąc sobie u lżyć, w zięła ją w rękę i dobiegła 
do brzegu. R ybka zobaczywszy w o d ę , w ytężyła 
w szystkie siły, w yśliznęła się dziew czynce i wpa­
dła do rzeki.

P lusk  zw rócił uwagę Jędrusia .
— A gdzie ry b a?  — zawołał.
— W w o d zie , — odpow iedziała lakonicznie 

Maryś.
— T w oja , żebyś mi ją  m arnow ała?
— A tw oja?
— M o ja ! — krzyknął.

— N aprzód B oska, a potem  te g o , kto dał 
p ieniądze na wędkę.

C hłopiec rzucił wić o ziem ię, a nie rozum iejąc 
uczuć dziew czyny, b y ł pew ny, że w puściła rybę 
do wody, aby m u dokuczyć.

— Ruszaj ztąd — bo cię nauczę i z ręką zaci­
śn ię tą  w pięść, poskoczył do niej.

— P ó jd ę , — odpow iedziała, schylając się po 
wędkę — pochw yciła ją  i złam ała.

C hłopiec w szalonym  gniew ie skoczył za dzie­
wczyną z podniesioną w górę rę k ą ,  lecz M aryś 
zw inna jak  fry g a , skręciła w miejscu i un iknęła  
ciosu. — Ję d ru ś  skutkiem  nieuaałego  zam achu 
u p a d ł , dziew czynka ukryła się w w iklinę. I  tak 
skończyło się rybołóstw o, w spólne pasanie, a na­
wet przyjaźń zachw ianą została.

— Będę ja^twoją zobaczysz — szeptała  ukry­
ta  w wiklinie. N ie by łoby  d n ia , żebyś ty  m nie
n ie  zbił. 0  b iedną ci rybkę c h o d z i, aby ją  ino 
zaraz zabić i zjeść i najadłszy się spać. . . .

P °  tym  m onologu , p e łnym  oburzenia, zaczęła
śledzić ch ł ipca. I  widziała go, jak  siad ł nad brze- 

, g iem , m edytow ał patrząc na złam aną w ędkę i długi 
przy niej sznurek. Jak  polem  w s ta ł, odw iązał 
jałów kę od krów  Zwolaka i ze spuszczoną głow ą 
sm utny, poszedł ciągnąć cielicę , k tó ra  odejść od 
bydła nie chciała, ża l się dziewczynce zrobiło 
ch łopca , lecz go zatrzym yw ać nie chciała.

— A n iech le c i , gcLie chce. Obejdę się bez 
w szystkich. Gdy se sam a s ie d z ę , w tedy mi naj­
milej. — W yszła z w ikliny, pociągnęła bydło na 
p ła t bujnej traw y, usiadła na m uraw ie przy brze­
gu, w yjęła książkę i czytać zaczęła ciekawe hi- 
storye.

Słońce coraz więcej się zniżało, ja skó łk i latały 
coraz niżej, p taszki coraz głośniej św ie rgo ta ły .— 
Z wału rozległ się ryk  bydła, w ołanie i śm iechy 
ludz;. — M aryś nic nie słyszała.

Zdaleka zaglądał Jęd ru ś, a w idząc ją  zaczytaną, 
zbliżył się — przyw iązał sw ą ja łów kę do krów  
Zwolaka i wszystko pięcioro zaczął ciągnąć w m il­
czeniu na drogę.

M arysia ani mu zab ran ia ła , ani zezwalała, — 
schowała książkę i idąc za bydłem  pow tarzała 
z uśm iechem  :

— P rzyszed ł. — N ie w ytrzym ał pół dn ia i przy­
szedł. U rw ała w itkę w ik liny  i idąc za objedzo­
nym  bydłem  popędzała je .

W  chacie ogień się palił. — Beśka uw arzyła 
w ieczerzę , w yglądając n iecierpliw ie na pow rót 
faw orytki. J ę d ru ś  odwiązał swą cielicę, podał po­
wrózek M arysi, do ktorego przyw iązane były kro­
wy i nic n ie  m ów iąc, odszedł.

— Przem ów isz ty ju tro  — zobaczysz — pom y­
ślała sobie — i z tak im  się tryum fem  ro zśm iafa , 
że aż B eśka w idząc to, zaw o ła ła :

— M aryś i z czegóż się śmiejesz. A żebyś 
w iedziała jakaś w tedy ła d n a  , gdy se tak sam a 
do siebie ząbki wyszczerzasz.

Beśka uczyła dziewczynkę, kokieteryi.
Zgadła dziewczyna. Ję d ru ś  przyszedł nazajutrz 

zabrać ją  do szkoły i przem ów ił. Po skończonej 
lekcyi kazała m u popaść bydło, a sam a poszła do 
nauczyciela oddać książki i prosić o inne .

— M oje dziecko , to ty  w miesiąc przeczytasz 
całą moją b ib lio tekę , odezw ał się wesoło bajro- 
nista.

N ic n a  to nie odpow iedziała M a ry ś , oglądając 
sw e palce.

— Tę pierw szą k s ią ż k ę , k tóra opisnje św iat i 
jego zjawiska, zatrzym aj choćby na miesiąc i p rze ­
czytaj z dziesięć razy , bo na egzam inie będę ci 
z niej zadaw ał pytania A tę  d rugą m asz dla 
zabawy

Dziewczynka zbliżyła się całując nauczyciela

— Bardzo też pana p ro sz ę , aby Z w olakow ie, 
ja k  w ró c ą , n ie  w ied z ie li, że mi pan  profesur 
udzielają książek.

— Dla czegóż to ?
— B oby wydziwiali i zazdrościli m i, Zwolak 

pew noby książki odebrał i skrzyczał m nie, że nie 
pilnuję robo ty , a ja  ino w tedy będę czy tać , gdy 
mi każą pasać bydło.

— D o b rz e , dobrze — daję ci słowo m< js  lite ­
ratko — nie powiem  nikomu.

M arysia b iegła do domu z now ą zdobyczą scho­
w aną za różow y gorset, rozważając sobie w du ­
chu. coby to znaczyło „le jtra tka11 i dla czego ją 
tak m ianow ał nauczyciel.

X II.

w rękę.

Zw olakow ie wrócili. Ciekawość ściągnęła do ich 
chaty najbliższe są siad k i. które radeby pierw sze 
dowiedzieć się o Jasiu  i posłuchać now in z wiel­
kiego miasta.

Uszczęśliw iona Zwolaczka po wyjściu m ęża roz­
pow iadała o synu jedynaku, ja k  go nawiedzali po 
choroDie panow ie prefesury  i koledzy, a najw ię­
cej przyjaciel piękny i bogaty panicz z Brzo­
zowej.

— Ba naw et jego m atka, pan i w ielga i sta te­
czna sam a, przyszła do m ego chłopca i przynio­
sła m u  m oc różności, a je d n e  słodsze od drugich.

K um y się dziwowały.
— A wiecie m oje kochane, że ten  najstarszy, 

co je s t  nad wszystkim i profesuram i — powiedział' 
m em u Jasiowi, żeby się nic nie bał, że go prze­
puści z klasy do klasy, bo wie, że i tak będzie 
pierwszy.

K um y kiw ały głow am i.
— Już  to powiem wam praw dę, że n ie jedna 

szlachcianka zazdrościłaby mi syna. Bo to trzeba 
go tylko znać. Ju ż  tam  n ik t tak n ie odgaduje le­

piej dziecka, jak  serce m atczyne... N aw et woźno- 
wa. co u niej Jaś na stancyi m ieszka — pow ie­
działa — że się o niego szlacheckie panny  będą 
dobijać. A  przecie to kobieta z rozum em  i he- 
dukacyą.

Kum y zaczęły się uśm iechać do siebie i m ru ­
gać, lecz tego uszczęśliwiona m atka nie widziała. 
W idocznie wdowa po cesarskim  oficyaliście spro- 
p ago wała ją ' dla sw ych opinij, co do przyszłości 
je j syna.

W ieczorem  pędząc dobytek, przybieg ła M ary­
sia. Zwolakowa pogłaskała j ą ,  bo i krowy je d n a  
w d rugą w yglądały gładko i dosyć m leka daw ały. 
Otworzyła skrzynkę i w yjęła z niej perkal na 
spódniczkę i niebieską flanelkę na gorset.

— Naści, a ju tro  zanieś do M ordka, n iech  ci 
uszyje.

Dziewczynka pocałow ała w rękę Zwolaczkę i po 
długiem  m ilczeniu spytała się cicho w zru szo n a :

— A Ja ś  jakże się m ają?
— A cóż bledziuśki jesztze, ale ci leci do zdro­

wia m igiem . Co dzień krzepciejszy.
D ziew czyna w estchnęła głęboko oddając się ci­

chej radości z posiadania perka lu  ua spódniczkę 
i n iebieskiej lianelki.

W róciła i Beśka z pola. Po cerem oniach przy­
w itan ia i opowiadaniach o gospodarstw ie ze s tro- 
ny Beśki. a o Jasiu  i T arnow ie ze stro n ) Zwo- 
la cz k i. ukazała się w yjęta ze skrzyń, chustka 
w pasy czerwone z białem . Beśka m e chciała 
z początku przyjąć, aby tym  sposobem  n ie dać się 
uśpić i złagodzić w spraw ach sieroty. Lecz gdy 
Zwolaczka pow iedziała j e j , że chustka  kosztuje 
pięć papierków , i że trzy policzy się w zasługach, 
a dwa jako p rezen t — przystała . (C. d. n )
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1800 wyborców, on tego, jako w otum  nieufności 
ogółu w yborców uważać n ie może. N ajsłuszniej 
w świecie.

Katkow w dłuższym artykule odezw ał się 
w Mosk. Wied. o zm ianie m in istrów . K ry tyku­
je  on zachowanie się rządu w obce nihilistów  
i zapew nia że jego potęga opiera się n a  a ry tm e­
tycznej zasadzie: D w a razy dwa je s t cztery. Ra­
dził dobrze, kiedy rząd  przyjm ow ał zawsze rady 
jego. K atkow  potępia Loris-M elikowa i Ignatiew a. 
Obydwaj służyli pod chorągw ią stronnictw a po­
stępow ego, zapom inając, że ono w Rosyi je s t fan­
tom em , — złudzeniem  optycznem . Ignatiew ow i 
życzy K atkow  prędkiego ozdrow ienia. O hr. 
Tołstoju zaś w yraża się: N om inacya ta  zasługuje 
na uwagę przedew szyskiem  z tego powodu, że 
je s t w yrazem  ż y w e j  s a m o d z i e r ż a w n e j  
woli. N azwisko Tołstoja je s t sam o przez się m a­
nifestem , w skazuje rządowi k ierunek  i daje ści­
śle określony program . N ie potrzebuje m y dziś, m ó­
wi Katkow, dyktatury . S tosunki znacznie się 
zm ieniły. Dziś pow inn iśm y  życzyć sobie, aby o- 
soby odznaczone zaufaniem  m onarchy  zgodnie 
szły razem  i solidarnie w ystępow ały we w szyst­
kich spraw acti politycznych.

W e w rześniu  ja k  donosi P nskij K uryer  ogło­
szoną będzie a m , n e s t y a  dla przestępców  po 
litycznych znajdujących się po zagranicą carską. 
P ro jek t t( j am nesty i opracowuje komisya K o ch a  
nowa.

W  kołach  dw orsk ich  w P e te rsb u rg u  npowia 
dają. że W . ks. A leksy po jecha ł do O riandy 
w  celu p rze jednan ia  W . ks. K onstan tego  z pro­
śbą, aby przy ją ł godność prezesa R ady państw a 
Z hr. Szuw ałow em  P io trem  toczą się ciągle kon 
fereneye, z czego w nosić m ożna, że dyplom ata 
ten  będzie użyty w jakiejś m isyi zagranicznej 
P o se ł n iem iecki m iał d ługą audyencyę u cara 
w P eterhofie  Ja k  m ów ią, zastanaw iano się na 
niej czy na europejskiej konferencyi w K onstan­
tynopolu Rosya m a być rep rezen tow aną przez hr. 
Szuwałowa. Po tej audyencyi hr. Szuw ałow  zło­
żył w izytę am basadorow i niem ieckiem u. Zdaniem  
panslaw istów  najodpow iedniejszym  na to s ta n o ­
wisko byłby hr. Ignutiew  jako  znakom ity  zna­
wca w schodu i w szelk ich  in tryg . H r L o ris  
M elikow m a otrzym ać w ysokie stanow isko w oj­
skowe.

K om itet m in istrów  w P e te rsb u rg u  uchw alił 
zcentralizow ać ro b o tj katorżne na w yspie Sacha- 
lince. Syberya w schodnia ma być n a  przyszłość 
w olna od katorżników , przebyw ający zaś dotąd 
w Syberyi w ygnańcy i skazani stopniowo prze 
noszeni będą.

W e F r a n c y i  ogólne oczekiw anie „żółtej 
k sięg i1', k tóra ma dow odnie wykazać, że obecny ga­
b in e t nie w in ien  sytuacyi, w której się dziś F ran- 
cya znajduje. In terpelacye L o c k r o j  w Izbie i 
ks. B r o g l i e  w Senacie, odłożono aż do ogło­
szenia aktów  dyplom atycznych.

Wielkie w rażenie zrobił artyku ł Joum . des 
Deb. piorą Jo h n a  Lem oine. J e s t  w nim  dużo 
m elancholii, więcej goryczy i bardzo dużo pogar­
dy dla usposobienia, k tóre dziś opanow ało F ra n ­
cy ę. G abinetu  n ik t dziś nie wywróci, bo on ani 
jego poprzednik  sytuacyi nie sprow adził, a uspo­
sobieniu Izby  a naw et kraiu odpowiada, bo w nim  
„nerw  narodow y zan ik ł1' w skutek  in n y ch  dą­
żności. F rancya stoi sam a jedna. M ancini m ógł 
pow iedzieć „my, cztery m ocarstw a". Sześć ich 
je s t z Turcya, w net będzie siedem , bo H iszpania 
za to, że jej F ra n cy a  przedłożyła rachunek  do 
uregulow ania (odszkodowanie F rancuzów  na K u­
bie i w K atalonii) przerzuci się przeciw  F rancyi.
A. A nglia ? A nglia od pierw szej chw iłi oszukiw ała 

i zdradzała F rancyę . A nglia chce być m ocarstw om  
panującem  w  Egipcie, z chw ilą więc gdy  F ra n ­
cya chciała silnem  działaniem  ukoronować półw ieko­
we dążenia i prace w północnej Afryce, in terw on- 
cya turecka już pew na a europejskie okręta  „będą 
tak grzeczne" pejechać, zabrać i przyw ieźć arm ię 
turecką do E gip tu , ażeby z niego odejść, kiedy 
je j się będzie podobać, lub  wcale nie odchodzić. 
Podczas tego cóż robi stronnictw o dem okratyczne 
i socyalne we F ra n c y i?  E gip t, Tunis, Grecya, 
W schód, gdzie to wszystko leży ?  Co nas to ob- 
dzi ? M y m am y co innego  do roboty, n ie  odkry­
wać m orze Ś ródziem ne. M ówcie nam  o „m erze 
Paryża, o prefekturze policyi." M in isteryum  więc 
może być spo k o jn em ; polityka rezygnacyi odpo­
wiada Izbie, odpow iada tem peram entow i kraju. 
Gi co sądzą, że w yw rócą gab inet odw ołując się 
do honoru narodow ego, godności narodow ej in ­
nych  przestarzałych banalności, m ylą się o całą 
epokę. M yśm y to wszystko zm ienili i serce m a­
m y po prawej s tro n ie ."

R ozeszła się sensacyjna wieść, że F ra n cy a  i 
A nglia  postaw iły Turcyi u ltim a tu m , że jeżeli 
w przeciągu 48 godzin nie zgodzi się na konfe- 
rencyę, to konfereneya odbędzie się gdzieindziej, 
bez Turcyi. Znaleźli się ła tw ow iern i, którzy  w to 
uw ierzyli. Rzecz się ma daleko skrom niej. M ocar­
stw a zachodnie zagroziły, że jeźli T urcya w p rze­
ciągu 48 godzin nie przyjm ie konferencyi, to — 
m ocarstw a pozwolą sobie — zrobić now ą propo- 
zycyę. W  tym  duchu notyfikowali o sta tn i en e r­
giczny krok u P orty , s ir St. E llio t i h r. D uchatel 
h rab iem u  K alnoky.

Podobno P orta oświadczyła, że n ie  m a nic 
przeciw  konferencyi, lecz w niej udziału brać nie 
b ę d z ie , ale weźm ie do wiadom ości uchw ały  kon­
ferencyi. W  ogóle zdaje się być pew nem , że 
Turcya wreszcie przystanie n a  k o n fe ren cy ę , ale 
pod  w arunkiem , że pierw ej będzie przyszła uchw a­
ła  konferencyi na innej drodze uchw aloną i oczy­
w iście nie na podstaw ie żądań zachodnich m o­
carstw . Tym czasem  w yseła T urcya nowego kom i­
sarza do Egiptu , k tórym  m a być G hazi M ukhtar 
pasza. Je d n i w idzą w tern, że D erw isz pasza nie 
był dość en erg iczn y m , in n i ,  i ci zdają się być 
bliżej p raw dy, że D erw isz pasza m a być dyplo­
m atą  i niejako cyw ilnym  organizatorem  E g ip tu , 
a  M ukhtar objąłby dowództwo korpusu ekspedy­
cyjnego.

Jak ie  zajm uią stanow isko N iem cy i A ustro- 
W ęgry  w spraw ie egipskiej, w idać nie tyle z po­
zytywnych ośw iadczeń , co z zaprzeczeń fałszy­
w ych wieści. Otóż świeżo zaprzeczono w ieści Ti- 
mesa, jakoby N iem cy i A ustrya  by ły  przeciw ne 
w ysłaniu arm ii tureckiej de E g ip tu ; przeciw nie, 
obadw a m ocarstw a uważają w razie po trzeby  in- 
terw encyi. tylko tu recką in te rw en cy ę  za odpo­
w iednią. W ed łu g  depesz parysk ich  do W . T. 
obydwa m ocarstw a popierają p ro jek t Turcyi, usu­

n ięcia  Tewfika i zastąpienia go synem  jego m a­
ło le tn im  A bbasem  z A rabim  jako regen tem . Go 
do losu Tewfika, to w ed ług  ostatn ich  depesz z Pa­
ryża i Londy nu i tam  już pogodzono się z koniecz 
nością porzucenia Tewfika, który okazał ziipejj 
na nieudolność, strac ił w kraju w szelką u r o  
i oddajac się w obronę arm at an g ie lsk ich , s ta  
się w Egipcie znienaw idzonym  i n iem ożebnym  
A ustrya w ysłała fregatę L a u d o n  do A leksan­
dry i. N iem cy w ysłały tam że fregatę H a b i c h t ,  
A m eryka odkom enderow ała wszystkie pancerne 
statk i z wód śródziem nych do A leksundryi.

Ucieczka europejczyków z E g ip tu  trw a ciągle 
podobno w yniosło się już około 1 5 .0 0 0 . P anika 
n ie ustaje. Z Kairo do A leksandryi wywozi dzien­
nie 10 pociągów europejczyków. A rabi ogłosi 
proklam acyę w K airo wzywającą do porządku 
bierze on n a  siebie odpow iedzialność bezpieczeń 
stw a osób i m ienia. Podobne p rok lam acje  rozle 
piono w A leksandryi. Im am  A leksandry i, które­
mu zalecano, aby się w strzym ał od kazań fana­
tycznych , ośw iad czy ł, że setk i n ie regu larnych  
derw iszów  dniem  i nocą podburza lud  do św ię­
tej w ojny. A rabi kazał sporządzić zielony sztan­
dar z m atery i przeznaczonej do Kaaby, i odda 
go Szeikowi A chm ed  A ssad. Z chw ilą gdyby woj­
sko zagraniczne wylądowało, sz tandar będzie ob­
noszony po ulicach Kairo i św ięta w ojna „D zihad" 
będzie ogłoszoną, coby się m ogło rozpocząć rze- 
cz j wiście rzezią europejczyków  w Egipcie.

P od ług  biura R eutera , kedyw  m iał powierzyć 
sform owanie now ego gabinetu  R a g h i b  paszy.

N ie ulega żadnej k w esty i, że A rabi będzie 
w tym  gabinecie m in istrem  wojny. Z A leksan­
dry i donoszą, że w takim  razie angielski kontro- 
lo r finansow y opuści E g ip t.

W  I z b i e  w ł o s k i e j  w niósł G a v a l l o t t i  
ażeby uznano w ypraw ę G anbaldego  k tó ra  się 
skończyła k lęską pod M e n tan ą , za narodow ą 
w ypraw ę, oraz ażeby sieroty  po zab itych  i n ie ­
zdolnych do p racy  w eteranów  przyjęto  pod opie­
kę kraju. Gavallotti b ro n ił w niosku z całem  
um iarkow aniem  nazyw ającM en tanę e tapą  w ypraw y 
z r. 1870. O dw aga z r. 1867 przygotow ała wy­
łom  w P o r t a  p i  a. Ju n a cy  z r. 1867 walczyli 
pod sz tandarem  królew skim . D e p r e t i s  ośw iad­
czył że pom yślano ju ż  o tych  ofiarach, ale p rze­
ciw wzięciu do w iadom ości projektu  n ic  niem a.
B o n  g  h i w yraża cześć i podziw  dla uczestników  
w ypraw y, ale przeciw ny w nioskow i z raoyi stanu. 
Izba p rzy ję ła  w niosek do w iadom ości, ogrom ną 
większością.

K r o n i k a .

TTraJeóuf, 19 czerwca. 
Prezydent miasta dr. Weigel powrócił ze 

Lwowa.
W niedzielę wystawa szkiców w Sukiennicach 

nieustająca wystawa obrazów, zapełnione były nie­
zwykłą liczbą zwiedzających. Na wystawie szkiców 
był ścisk. Świadczy to chlubnie o rozbudzonem 
w mieszkańcach naszego miasta zamiłowaniu sztuk 
pięknych.

Tow arzystw o rolnicze. We wtorek dnia aOgn 
b. m.. odbędzie się o godzinie 3 posiedzeniej komi­
tetu Towarzjstwa.

Komisya szkoły handlowej odbyła w sobotę
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. W  e i g I a 
josiedzenie na którem prof. dr. Z a t o r s k i  przed­
stawił w ypracowany wspólnie z r. tn. E  o z w a do w- 
s k i m  statut i plan nauki dla założyć się mającej 
w Krakowie szkoły handlowej, ułożone stosownie do 
uchwały Rady miejskiej na podstawie statutu tego 
rodzaju wzorowego zakładu w Lipsku. Na wniosek 
referenta komisya uchwaliła, że szkoła handlowa 
w Krakowie ma się składać z dwóch oddziałów : 
niższego i wyższego, każdy o trzech kursach dla 
młodzieży pragnącej poświęcić się zawodowi handlo­
wemu, tudzież na wniosek dr. Baranieckiego, uchwa­
lono zaprowadzić Kursa wieczorne dla młodzieży 
uniwersyteckiej, oraz psób rozmaitych zawodów, jak 
urzędnicy etc., pragnących nabyć wiadomości han­
dlowych. Prezydent udaje się w tych dniach do 
Wiednia dlo poparcia tej sprawy w ministerstwie, 
iżby z dniem lszym  października br. morfy wejść 
w życie przynajmniej oddział niższy i kursa wie­
czorne.

Gazeta Krakowska ogłasza, iż od dnia 1 lipca 
. r. wychodzić będzie codziennie.

Najnowszy plan m. Krakowa wydany został na­
kładem Henryka M i i i d n e r  a. Rysowany przez p. 
Mieczysława D ą b r o w s k i e g o ,  asystenta budo­
wnictwa miejskiego, a wykonany w zaszczytnie zna­
nym zakładzie litograficznym M Salba. P lan  ten 
odznacza się starannością , dokładnością i czystością 
wykonania, tak, że nawet nieznający wcale Krakowa 
może się według niego wybornie oryentować. W yda­
nie eleganckie.

0 socyalistach w Krakowie zamieścił Dziennik  
Polski sensacyjny telegram, iż odkryto nowe stowa­
rzyszenie socyadistów i że rozpoczęły się wskutek tego 
rewizye i aresztowania i t. p. Rzecz cała redukuje 
się do aresztowania pewnego staruszka, podobno 

socyalizm podejrzanego.
Na strzelnicy rozpoczęło się wczoraj strzelanie 

do kurka, które trwać będzie przez cały tydzień, a 
zakończonem zostanie w przyszłą niedzielę uroczy­
stością obioru nowego króla.

Ślub. W  kościele św. Jana przy klasztorze pp. 
Prezentek pobłogosławionym został w sobotę związek 
małżeńsk; między p. Marcinem Schulcem właścicie- 
em apteki w Łańcucie a panną Klementyną Langow- 

ską warszawianką.
Nie ma złego coby na dobre nie wyszło. W  cza­

sie silnego wichru, który w ciągu ostatnich kilku 
dni panował w naszem mieście, jedno z godeł skle­
powych zawieszonych nad trotoarem, o które wszyscy 
potrącali parasolami, oderwało się i spadłszy na 
głowę przechodzącego radcy miejskiego, zraniło go 
niebezpiecznie. Zachodzi obawa o jego życie. Zgro­
madzona właśnie na posiedzeniu rada miejska, do­
wiedziawszy się o tym smutnym wypadku, przyjęła 
jednogłośnie wniosek naglący, zmierzający do ener­
gicznego przestrzegania istniejących przepisów co do 
wywieszania godeł sklepowych i do wprowadzenia 
w życie pożądanych zarządzeń, które obawę podo­
bnych wypadków na przyszłość uchylą.

Na której ulicy s ta ł się ten wypadek? mniejsza 
o to. Podobno na Kazimierzu czy na ulice Grodz­
kiej. Ja k  się zwie ów radca? Nie wiemy. Wiemy 
tylko, „że powszechna cieszy się sympatyą" i „na­
leży do znakomitych i najbardziej szanowanych oby­
wateli". Kiedy się stało to n ieszczęśc ie? ... Nie 
stało się dotąd — ale prędzej lub później się stanie

i jemu to zawdzięczać będziemy tak pożyteczną 
uchwałę rady miejskiej i zarządzenie, które uchyli 
ciągłą groźbę wiszącą nad głową mieszkańców. 
Względy publicznego bezpieczeństwa, wygody i este 
tyki dawno za tern przemawiają. W  ostatnich dniach 
wietrznych skrzypienie, zgrzyt i łomot tych godeł 
i tablic blaszanych i drewnianych, kołyszących się 
w swych zawiasach po nad chodnikami każdego 
przechodnia przejmował obawą.

Wycieczka towarzyska do Kobylan. Z rozesła­
nych zaproszeń dochodzi nas wiadomość, że 25 b. 
m. w razie pogody wybiera się znaczniejsze kółko 
towarzyskie na wycieczkę do Kobylan, 2 mile od 
Krakowa odległej miejscowości. Uczestnicy wycieczki 
wyjadą furmankami z Krakowa o godzinie 8 rano.

Z położenia miejscowości i doboru towarzystwa, 
które łączy się w tym celu wspólnej zabawy spo 
dziewamy się, że wycieczka ta wypadnie pod każdym 
względem pomyślnie.

Na czas tej wycieczki przyjęły obowiązki gospo­
dyń : p. Wanda Gfreiberowa żona dzierżawcy Koby­
lan i p. Józefa z Georgeonów Doeningowa żona u- 
rzędnika emeryt, kolei Karola L udw ika; zaś obo­
wiązki gospodarzy przy ję li: p. Aleksander Greiber 
dzierżawca Kobylan i p. Gerard Doening urzędnik 
emer. kolei.

Bilety nabywać można za zwrotem zaproszenia naj­
dalej do 22 b. m. w handlu p. Krywulta róg ulicy 
Wiślnej.

Samobójstwo. Dzisiaj w nocy powiesił się w Rako- 
wicach przy cmentarzu szynkarz tamtejszy Szaho, 
rodem z Węgier. ,

t  Joanna z Soderów Dmochowska wdowa po 
ś. p. Franc. Salezym Dmochowskim, zasłużonym pi­
sarzu, zmarła dnia 15 b. m. w Warszawie.

t  Anna de Gillia Preissowa obywatelka Krako 
wa zmarła w Jaworzniu w dniu 11 b. m. licząc 
lat 71

Nieostrożność. “Wskutek pomyłki popełnionej 
w jednej z tutejszych aptek, panna S. uległa sil­
nemu otruciu. Jedynie szybkiej pomocy lekarskiej 
zawdzięczać należy ocalenie jej życia.

Na pomnik Mickiewicza nadesłali do rąk prez. 
dra W eigla: 1) Dyrekcya Towarzystwa Przyj, sztuk 
piękn. naddatek za zakupno akcyi od p. Konst. Zie­
lińskiego z Czupachówki 50 ct. 2) p. Bolesław Klu- 
ger z Góry Ropczyckiej ad Sędziezów 5 złr. 3) Od­
dział borszcz. Tow. Pedag. na walnem zgromadze­
niu w d. 4 bm., odbytem w Koralówce, zebraną 
składkę za pośr. Redakcyi Szkoły  4 złr. 45 c. Kwoty 
te umieszczono na książeczkę Kasy Oszcz. nr. 54189.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
O b se r w a to r ju m  a s tr o n o m ic z n e  w K r a k o w ie .

Dn. Oodzina Ciepl.
Cels.

Ci£n.
powiet.
milim.

W i t t r
Najw. i 
najmn. 
ciep. C.

Zjawiska

17 2 p. 11-4 742-1 Z. 15-0 częsty deszcz

10 w. 9-9 44-1 „ 8.0 11

18 7 r. 11-8 45-3 Z. pochmurno

2 p. 17-6 44-3 n 23-4 pogoda

10 w. 1 2 0 43-3 W. 9 1 łł

19 7 r. 130 42-4 w.

a życie i ruch miejski przenosi się pod stoki wspa­
niałych Tatr, uroczych Beskidów, sielskich Karpat 
lesistych, lub do zaciszy wiejskich, rozrzuconych po 
mazowieckich równinach, albo nadniemeńskich niwach 
W ostatnich czasach, co z przyjemnością zaznacza 
my, piękności ojczystej przyrody coraz więcej znaj 
dują zwolenników. Wyleczyliśmy się już w części 
z dziedzicznej wady podziwiania cudzego, a lekce­
ważenia swojskiego, a gdyby Towarz. Tatrzańskie po 
zbyło się pewnego konserwatyzmu oraz niepotrzebnych 
form biurokratycznych i zechciało naśladować pełne 
życia stowarzyszenie alpejskie w ułatwianiu ziomkom 
przystępu do gór naszych, to z pewnością o wiele 
liczniejsze napotykalibyśmy gromadki po wspania 
łych wierzchach i uroczych dolinach podgórskie; na­
szej krainy. Bądź co bądź nie jesteśmy jeszcze wol­
ni od zarzutu obojętności dla swojskiej przyrody. I  
jakaż to piękna, długa i szeroka Polska nasza, ileż 
to ciekawych zabytków dziejowych, ile piękności na­
tury rozsypanych od Bałtyku po Karpaty, po ujścia 
Dniestru i Dniepru.

„W  góry, w góry miły bracie,
„Tam swoboda czeka na c ię !“ 

woła W. Poi w „Pieśni o ziemi naszej" i unosi nas 
sercem i myślą w tę prześliczną karpacką górską 
krainę, która wielkim łukiem od przecznicy gór Ja­
błonek na Szląsku aż do pokuckiej ziemi roztacza 
się, dzieląc Węgry od polskiej ziemicy. — Pod tym 
hasłem rozpoczynamy naszą kronikę zdrojową i tury 
styczną. Rozglądnimy się w niej po naszych zdrojo­
wiskach, zobaczymy o ile one podniosły się, ulepszy­
ły i co tegorocznym gościom swoim przygotowały 
potrącimy nieraz choć niechętnie o wady lub usterki 
naszych zakładów, udzielimy nie jednej rady, jak się 
zachować podczas leczenia, jak  przygotować się do 
wycieczek, i w jaki sposób je  odbywać. Chcielibyś­
my aby kronika nasza była wiernym obrazem życia 
kąpielowego i turystycznego na polskiej ziem :. a 
pragnąc temu podołać, liczymy na chętną pomoc tych 
wszystkich, dla których piękności swojskiej przyrody, 
skarby lecznicze ziemi naszej i dobrobyt kraju nie 
są rzeczą obojętną.

T E A T R .
Deszcz i zimno, któde prześladowały cały tydzień 

nasze miasto, niepokoiły p.ocesye, spłoszyły nawet 
konika Zwierzynieckiego, dały się także i teatrowi 
we znaki. Zapowiedziane na czwartek przedstawienie 

Biustu" i „Garibaldego" dla srożącęj się ulewy 
nie przyszło do skutku. Odłożono je do soboty, „G a­
ribaldego" zastąpił jednak „Złoty cielec". Odgrze­
bany z pod rupieci antykwarskich „Biust" pojawił 

w sobotę drugi a w niedzielę trzeci raz na na­
szej letniej scenie. Złożone na prędce towarzystwo 
_. Ekera, postanowiło siebie, jak to z pierwszych 
przynajmniej przedstawień sądzić można było, roz­
śmieszać i zabawiać, bo o czem innem mowy być 
nie mogło, mniej przynajmniej wymagające sfery 
naszej publiczności. Celu jednak tego nie dopnie 
takim wynorem, jak  „Biust", bo rzecz cała nie mó­
wiąc o wartości tak nudna, iż trudno końca docze­
kać. Szkoda doskonałej gry p. Wolskiej dla takiej 
sztuki. Panna Zapolska jako Risotto, dowiodła, iż 
w rolach młodych, trzpiotowatych chłopców dobrym 
może być nabytkiem i dla lepszej sceny. Była oży­
wioną, ruchliwą i zwinną. Pannie Żelezinskicj nie 
dopisywała pamięć. Pan Zenoni w akcie drugim 
więcej był zajęty rolą, niż w pierwszym. „Złoty 
cielec" już przez samo nasuwające się mimowoli 
przypomnienie naszej trupy, bawiącej obecnie nad 
Newą, która w sztuce tej z takim humorem i komi­
zmem giała., nie mógł wypaść dość pomyślnie. Pan 
Kiciński lepiej uczyni, gdy poświęci się rolom cha­
rakterystycznym, jak  Rosenblatt, a unikać będzie ile 
możności salonów. Publiczność nie dowierzała jeszcze 
w sobotę zasępionym obłokom, to też nie dostawiła 
licznego kontyngensu widzów. Za to w niedzielę pan 
Eker jako Fiszer w „Garibaldim", um iał przywabić 
przy pomocy pogodnego słońca i ciepła, daleko 
więcej ciekawych, których przez całą sztuczkę roz­
weselał z prawdziwym komizmem odegraną rolą, za 
co dziękowano mu hncznemi brawami i kilkakrotnem 
wywołaniem.

Repertoar tygodniowy
W t o r e k ,  20 czerw ca: Na żądanie „Kapelusz 

słomkowy41 7 p. Ekerem w roli NonancourC.
C z w a r t e k ,  22 czerwca: „Recepta na Świe­

kry", komedya w 1 akcie z p. Ekerem w roli 
Cleta. Sześć obrazów z Polonii A. Grottgera, układu 
p. H. Lipińskiego

S o b o t a ,  24 czerwca: „Dziewiąte przykazanie,
komedya w 4 aktach W. Sardou.

Echa kąpielowe.
Z latem nastała powszechna wędrówka chorych i 

zdrowych do zdrojowisk, miejsc klimatycznego lecze­
nia, uzdrowisk i tak licznie dzsś uczęszczauych za­
kładów wodoleczniczych. Kto tylko może, ucieka 
z zadusznych miast do ustroni wiejskich, lub w u- 
rocze góry, dla odpoczynku po trudach życia zdała 
od trosk, codziennych zajęć i kłopotów domowych, 
a tern samem i dla pokrzepienia nerwów na tak 
ciężkie w dzisiejszych czasach wystawionych próby.
I  nasze miasta zaczynają się wyludniać. Całe zastę­
py kuracyuszów i owych na wpół zdrowych „mę­
czenników życia", jak  ktoś nazwał obecne pokoienie, 
dążą kolejami, wózkami góialskiemi na letnie mie­
szkania lub do zakładów zdrojowo-kąpielowych, po­
łożonych w podgórskiej krainie. W  zakładach ukoń­
czono ożywione przygotowawcze p ra c e ; przystroiły 
się one w świąteczne szaty na przyjęcie gorąco u- 
pragmonych gości. Słowem sezon letni się rozpoczął,

Wyścigi konne we Lwowie.
(Dzień pierwszy dnia 18 czerwca.)

Mimo że cały dzień z małemi przerwami deszcz 
padał, liczne powozy, fiakry i jednokonki dążyły 
przed 4 po południu w kieruuku błoń janowskich, 
na których odbywa się coroczna walka koni rodu 
szlachetnego, a czasem dobijających się dopiero uzna­
nia na torze. — O godz. 4 horyzont wypogodził się 

w chwili, ki°dy pierwszy raz ozwał się dzwonek 
pogoda zdawała się być pewną. I  w szerokiem polu 
umiano podzielić publiczność na gatunki, oto w bu­
dzie z napisem : „ loża^zasiad ły  panie, których mę­
żowie lub ojcowie mają zaszczyt należeć do „Spor­
tu" — zupełnie oddzielnie ustawiono trybunę krytą 
dla tych, którzy mają czem zapłacić, aby w razie 
deszczu n i e c o  zmoknąć, dalej parter niekryty, gdzie 
można zmoknąć za pieniądze do nitki — zaś w bar­
dzo przyzwoitein oddaleniu, daleko za torom —- gdzie 
można za darmo zmoknąć, być stratowanym przez 
konnicę lub poszturkanym przez polieyanta, stoją tłu- 
jay _  które nie widzą lecz co roku pitnie uczęszcza­
ją  — a te liczą kilka a czasem kilkauaście tysięcy 
głów. I  w tym roku „gatunek" ten ostatni w.dzów 
dopisał natomiast loże bardzo nielicznie była obsa­
dzone, trybuny również dość słabo. Pod osobnym 
daszkiem zasiedli sędziowie : Hr. Alfred Potocki, Ks 
Thmn-Taxis i bij. Joiifea. Wagi pilnował hr. J.rt.ffsz 
Bielski, startu hr. Stanisław Poniński i hr. Albert 
Cetner, na wypadek sporu oznaczono komisje z pp. 
Alfreda Potockiego, Ludwika Szawłowskiego, Zygm. 
Augustynowicza.

Punktualność w rzeczach sportu, jest najpierwszym 
obowiązkiem, więc według programu hr. Potocki o 
wpół do piątej zadzwonił.

W  pierwszym biegu jeździli sami panowie. I  tak: 
młodziutki p. Mysłowski zjawił się na klaczce ka­
sztanowatej 5-letniej „Bajaderka" (po Buccaneer od 
Kochanki), hr. Piniński Stan. na ogierze br Heydla 
kasztanowatym 4-letnim ,,Monopol" (po  Kalandor 
(dawniej Scbwipdler) od Dywidendy), p. Alfred Ga- 
rapich na swojej klaczce 5-letuiej Bimka (pół krwi) 
i nadprogramowo p. Postruski na wałachu br. Hay- 
dla „Projekt" (po Zlotolitym od Czajki).

Nagrodą była piękna hebanowa kasetka ozdobiona 
srebrnym koniem, dar pan — meta 1 .600 in.

Bieg, który trw ał 4 minuty nie był interesującym; 
nie było bowiem walki — jeźdźcy trzymali się pra­
wie na jednej linii, prowadził gonitwę hr. Pin nsKi 
— Monopol od początku szedł pierwszy i tak stanął 
u mety — o całą długość stanęła druga Bajaderka.

Natomiast drugi bieg był arcyciekawy.
Dok. nast.

Proces o agitacje rosyjskie.
(Oryginalne sprawozdanie „Reformy “)

I / w ó w , 17 czerwca.

Szóste posiedzenie.
Początek posiedzenia o 8 Vą z ran a- — O skar­

żeni dotychczas p rzesłu ch an i jaw ią się wszyscy 
w sa li; publiczności dzisiaj w ięcej aniżeli zwykle 
dotąd. Zwykle bow iem  dopiero później, około 
dziew iątej, dziesiątej zapełn ia  się sala — dziś od 
początku rozpraw y w audytoryum  tłok. P u b li­
czność została  zaciekaw ioną spraw ozdaniam i z dnia 
w czorajszego i p rzybyła posłuchać tego M arkowa, 
który tem peram entem  i p rzy tom nością  um ysłu, 
góru je  ponad  tam tym i oskarżonym i.

Toczy się dalsze p rzesłuchan ie  co do korespon­
d e n c ji  M arkowa.

L is t z 27 lipca 1881 p isany  do T rem bick iego  
o p iew a: W bardzo w ażnej spraw ie proszę p rzy ­
jechać  do Lw owa, jeże li m ożna pociągiem  po­
śp iesznym  — tak  abyś pan ju tro  tj. we czw ar­
tek by ł we Lwowie — gdyż spraw a n ie  cierpi 
zwłoki. Jó z ef M arków. P . S. W  razie potrzeby 
będą panu  zw rócone koszta podróży.

M a r k ó w  tłu m aczy : N a żądanie D obrzańskie­
go, który chc ia ł się koniecznie w iazieć z T rem - 
bickim , lis t ów napisałem . Poniew aż M ir. Dobrz. 
n ie  m ów ił o co m u chodzi — w ięc ja ze wzglę­
dów dla gościa, k tórego pierw szy raz u siebie 
m iałem , n ie  w chodziłem  w jego  pobudki, i po 
prostu  nap isa łem  „w ażna sp raw a", aby tem  le ­
piej przysłużyć się D obrzańskiem u. Z resztą m u­
szę pow iedzieć, gdyby mi Dobrz. wyjav ił o co 
mu chodzi, by łbym  n iezaw odnie choć słów kiem  
w sp o m n ia ł o tem  w sam ym że liście.

N a py tan ia  w otanta p. r. B u s c h a k a  zdąża­
jące  do w yśw iecenia okoliczności, dla czego D o­
brzańsk i naprzód  kazał ów lis t  nap isać , a potem

rozm yślił się n iby  i w yjechał, dalej, skoro tak 
się stało , dla czego M arków  m e telegrafow ał T rem - 
bickiem u, że n ie  po trzebuje przyjeżdżać, M a r ­
k ó w  n ie  daje dostatecznych odpow iedzi. Za po­
stępow anie D obrzańskiego — m ówi — odpow ia­
dać nie mogę, tem bardziej że by ło  ono dla mnie 
sam ego n ie bardzo jasne . — O skarżony n ie  t łu ­
maczy też, co znaczy w późniejszej jego  do 
T rem bickiego korespondentce w yrażenie: „zresztą 
u stn ie  o tem  pom ów im y".

Z listu  do ks. N aum ow icza (9 g ru d n ia  1881) 
o zam ierzonej podróży ks. N aum ow icza do W a r­
szawy, podniosła  p roku ra to rya zw rot: N apiszcie 
do M ir. D obrzańskiego, a on każe konsulow i 
„wizować wam  paszport." Oskarżony tw ierdzi, że 
użył tego w yrażenia bez nam ysłu, nie p rzypusz­
czając aby kiedyś m usiał za n ie  odpow iadać.

Go do ustępu  w liście M. D obrzańskiego do 
Olgi H ra b a r : „M arków sc h re ib t 'm in e r  N ew ski 
nr. 66 kw atera 7 ", tw ierdzi oskarżony, że taki 
adres był w ydrukow any na opasce na Protom. 
Gdybym  by ł z M. D obrzańsk im  korespondow ał, 
by łby mi don iósł o zm ianie m ieszkania.

P rzy okazyi innego lis tu  prosi oskarżony, aby 
skonstatow ano, że w tym  liśc ie  p isał, iż mu u 
p renum era to rów  zalegają pieniądze.

N a py tan ie, dla czego ks. N aum ow iczow i ra­
dził, aby d a ł jak iś  czas spokój z takiem i ty tu ła ­
mi jak  „P o słan n y k ", odpow iada oskarżony, że 
gdyby żandarm  zobaczył u ch łopa znowu ja tie g o  
„P osłannyka" , to n ie  wchodząc w to czy to 
skonfiskow any posłannyk W ład im ira  czy inny, 
zaciągnąłby go do aresztu  (wesołość).

Z listu  z d. 10 m aja 1881 r. podniesiono  ustęp: 
„S zpunderow i i Załuskiem u posyła się ProłonP. 
O s k .  P osy ła łem  na żądanie ks. Naum owicza, 
który to bliżej w yjaśni.

P r z e  w. odczytuje lis t M arkowa do ks. N au­
mowicza z 5 g ru d n ia  1881 r.: „S praw a w iadom a 
nie rozstrzygn ięta  z powodu nieprzy jem nego wy­
darzenia, za którem  śledzą i szukają w inow ajcy".

O s k a r ,  oświadcza, że n ie  wie kom pletn ie do 
czego to się  odnosi, zresztą być może. że wiedział', 
ale ju ż  zapom niał.

Dalszy ustęp  listu (w doslow nem  brzm ieniu): 
„P okornijsze m olu was sej czas n ap isa t’ O. K ni- 
hinickom u w Zaliszczykach, cztoby zakom uniko­
w ał m eni, kakija uk ry p łen ja  tam  s tro ja t '?  — 
m ost ły  ukrypłenyj, iły  czto takoho abo takoj 
nic. J a  mu p isał, a on ne otwiczaje, w irojatno 
dlatoho, czto ja  z n im  ne znakomyj, a eto znat 
meni duże m noho nużno."

O s k a r ,  zw raca uw agę, że chcia ł wyrazić, 
„czy budu ją  m ost ufortyfikow any", albow iem  wi­
docznie czasownik z poprzedniego zdania i tu taj 
się odnosi.

P r o k .  uważa zdanie to  jako  samo d la siebie 
stojące i tłum aczy: „czy most je s t  ufortyfikow any?"

D r. L u b i ń s k i  podnosi, że „ły" znaczy „li" , 
więc sens opiew a: „co b u d u ją : li m ost ufortyfi­
kowany, czy co takiego".

M a r k ó w  zapytany co znaczy „ły" przeczy 
tem u i pow iada, że „ły" znaczy „czy". P rzew o­
dniczący zam yka dyskusyę po tem  ośw iadczeniu 
się naj kom petentni ej szego tłum acza

Pytany  o dalsze ustępy  listów , podniesione 
przez p ro k u ra to ry ę : „należy puścić te  w ierszyki 
m iędzy uczniów  sem inaryum ", (skonfiskow any 
w Prołom *  w iersz Ks. N aum ow icza). „W spo­
m nijc ie  o P rzem yślu  — to je s t  w tym  duchu" 
aresztow anie szpiegów  m oskiew skich) — M a r ­
c ó w  n ie tłum aczy  ich wcale

T akiem i książeczkam . przew rócim y w szystko", 
lisze ks. N aum ow icz o tan ich  w ydaw nictw ach 
russkich- O s k a r ,  odpow iada bałam utn ie, w spo­
m inając coś o „an tido tum  n a  jezu itów ". P odo­
bnież odchodzi od r zeczy tłum acząc ustępy listów  
cs. N aum ow icza w ym ierzone przeciw  żyd«m  — 

pozostaw ia to wszystko ks. N sum ow iczow . do 
w ytłom aczenia.

Ostatecznie skonstatow ał p rzew odniczący na 
lodstaw ie odezwy dyrekcyi poczt, że M arkow 

odebrał w r. 1881 z M osuwy i lis t rekom endo­
wany (O s k. To od Cybyka) 1 list p ien iężny  z 40 
frankam i. (O s k. To by ły  trzy prenum era ty  na 
Prołom, jak  wykażą m oje książki.) W reszcie dwa 
lis ty  z M ezii-Laborcz.

K oszta w ydaw nictw a Prołomu i W icza  podaje 
ilarkow  na 13t)0 złr. D ochód n a  2000  do 2400  złr.

Z powodu chwilowej słabości zastępcy przy­
sięgłego p. M rozińskiego, n as tąp iła  krótka przerw a.

P r o k .  (po p rzerw ie) bada M arkow a co do 
stosunku  z Adolfem D obrzańskim  i M irosław em , 
lecz nie odbiera żadnej nowej odpow iedzi. — 
dlaczego p isa ł sposobem  sk róconym . Iw. Iw. 
Iw an  Iwanow icz Sokołów) — tłom aczy się, że 

zawsze skracał nazwiska.
P r o k .  Tego nie zauważyłem . Proszę pana, 

czytanie listów  choćby kom prom itujących nie 
je s t karygodnem . Z resztą p. przmr-n Iniczący po­
tw ierdzi, że p rokura to rya nie pociągnie za to n i- 
cogo do odpow iedzialności — czy n iem ógłbyś pan 
teraz w ym ienić osób, k tórym  pokazyw ałeś ów lis t 
anonim a z Zaleszczyk?

O s k .  oświadcza, że się^m usi poprzód porozu­
mieć z obrońcą.

P r o k .  py ta oskarżonego, w jak i sposób za­
znajom ił się z Budiłow iczem .

Os k .  dow cipkuje. — N ie w iedz’ałem  że za 
cażdą znajom ość m ogę Dyc pociągn ię ty  tu taj, 

gdzie zaznajom iłem  się z p. p rokura to rem  (w e­
sołość).

N a dalsze pytanie p. p ro k u ra to ra  odpow iada 
M a r k ó w :  Ks. A ndrejczuka znam  z 'm ien ia . J e ­
go lis t nie odnosił się bynajm niej do foi-tylikaeyi.

P r o k .  P an  pow iedzia łeś wczoraj (czyta z n o ­
tatek), „p isałem  do N aum owicza, on o dp isa ł - pi­
sałem  do A ndrójczuka, posełam  co n aa es ła ł" .

Os k .  Verba volant —  scripta manent — cofną- 
eir. zaraz to tłom aczenie — poniew aż przekona- 
em się, że n iem a tu  takiego listu  p isanego  przez 

N aum ow icza do A ndrejczuka. O bstaję przy tem  
co pow iedziałem  zaraz później, że ks. N aum ow icz 
przy sDOSobności donoszenia o odpowiedzi ks. 
G lińskiego p rzysła ł lis t A ndrejczuka. Z resztą ks. 
N aum owicz da na to lepsze w yjaśnienie.

N a pytanie obrońcy d ra  L u b i ń s k i e g o  od- 
oowiada O s k a r . ,  że nie posiada — n ie s te ty ! stu- 
yów inżyn iersk ich , i że gdyby  m u chodziło  o 

Zaleszczyki, by łby  prosił jak ieg c  m iejscow ego in ­
żyniera o p lany  fortyfikacyj.

N a py tan ie obrońcy czy je s t w rogiem  n arodo ­
wości polskiej — w raca jeszcze do w czorajszego 
sw ego n iefo rtunnego  w yrażenia uię s z l a c h c i c  

o 1 s k i , p rostu je ponow nie, i ośw .adcza, że 
cażda narodow ość je s t  d la  niego świętą... ( P r  z e w. 

prosi oskarżonego, aby się nie zapuszczał w dłu-
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g ie wywody.) D oszliśm y n ieste ty  dziś do tej per- 
fekcyi, że im k tóry  dziennik  lepiej szczuje n a  
R usinów , tern je s t poczytniejszy  — i odw rotnie, 
im  k tó ra  ru ska  gazeta na Polaków  siln iej uderza, 
tem  więcej m a abonentów  (w esołość). W r. 1873 
m yśm y sta li lep ie ' — teraz  przyszły  nowe wy­
bory i m yśm y poszli w odstaw kę. Przedtem  ka­
zano nam  pisać n a  R adę szkolną — a dziś nie 
w olno naw et żandarm a zaczepić. P ew ne dz ienn i­
ki półurzędow e polskie jeszcze bardziej szczują 
n a  R usinów , aniżeli m y na Polaków .

Dr. L u b i ń s k i .  Czy w iadom y panu  fakt, że 
był c z a s , iż osoby bardzo w pływ ow e zachęcały 
rusk ie dzienniki, aby szczuły na naród polski.

O s k. W  czasie, gdy R usini byli g ó rą , guber­
na to r M ensdorf czj B aum garten  przychodził do 
K lim ertow icza do księgarni S taurop. mówiąc „das 
ist g u t ,  schreiben  Sie noch besser. “ W  r. 1866 
czy 1867 delegacya polska w Radzie państw a 
była mniej liczną jak dziś. R usinów  było więcej. 
Rząd podtrzym yw ał Rusinów. Owóż w tedy poseł 
C ienciała , Szlązak polski uczyn ił w niosek w de- 
legacyi, aby postaw iła w Radzie państw a kwestyę 
polsko-szlązacką. Koło polskie powzięło uchw ałę 
odm ow ną: ponieważ kw estya rów noupraw nienia 
Polaków  n a  Szląsku pociągłaby za sobą kw estyę 
rów noupraw nienia Rusinów . (Głosy : To m ylne).

P r  z e  w. przecina dalszy w yw ód, jako do rze­
czy tu  nienalażący.

N a żądanie obrońców pp. L u b i ń s k i e g o  i 
I s k r z y c k i e g o  w ym ienia M a r k ó w  wszystkie 
w Galicyi wychodzące dzienniki i pow iada, że 
ich redaktorow ie są z sobą w najlepszej zgodzie 
pryw atnie, ścierają się zaś w kw eslyach politycz­
nych . B iło  je s t pism em  ukrainofilów. Z wyjąt­
kiem  redaktora B iła  i JBatkiwszczyzny wszyscy 
inni redak łorowie pism ruskich zostali uwięzieni.

N astępnie n a  w ezwanie dra Ł u b i ń s k - e g o  
zapuszcza się oskarżony w klasydkacyę rozm aitego 
rodzaju panslaw istów  i powiada: R o m a n o w i e  z*) 
siedział za panslawizm, Smolka także propagow ał, 
i propagow ał go także Czas krakowski. P ansla­
wizm je st w łaściwie m rzonką, która urzeczyw ist­
nioną być m e może w obecnych stosunkach. 
W  teoryi są różne k ierunki p anslaw izm u: jedni 
p ragną  zjednoczenia pod moskiewską hegem onią, 
inn i pod polską — ja  liczę się do ty c h ,  co zdą­
żają do fedeialistycznej Słow iańszczyzny — na­
turaln ie w pojęciu literackiem  i co do języka.

* *
*

N a tem  zakończono przesłuchanie M arkowa. 
Po chwili w esz ła , a raczej w sunęła się do sali 
O l g a  H r a b a r .  U brana czarno — w eszła w ka­
peluszu , z tw arzą zasłoniętą czarną woalką. Sia­
d ła  na fotelu dla m ej przeznaczonym  — i for­
malni6 zgubiła się w nim , tak że audytorym  nie 
widzi j ej  wcale. Oskarżona odpowiada po niem ie­
cku, ale tak cicho, że przewodniczący musi po­
w tarzać jej słowa.

O l g a  H r a b a r  oświadcza, że czuje się zupeł­
nie niew inną. N a szczegółowe zapytanie przewo­
dniczącego podaje oskarżona, że w roku zeszłym 
m ieszkała w Czerteżu, przedtem  przebyw ała w Si- 
geth  i Peszcie, do końca października r. z - m ie­
szkała w C zerteżu , do Lw owa się sprow adziła 
dla tego, że ojciec w yjeżdżał do Lw owa n a  m ie­
szkanie — ojciec opuścił Ozerteż na 6 tygodni 
pierwej.

P r  z e  w. Jak  był pow od, ze pani przeprow a­
dziłaś się do Lw owa — cóż się stało  z gospo­
darstw em  w C zerteżu?

H r a b a r .  Je s tem  tak osłabioną, że n ie  mogę 
odpowiadać.

P r z e  w. Czy pan i wcale nie życzysz sobie od­
powiadać! ?

H r a b a r .  Jeżeli tak być m oże? zresztą w szyst­
ko ju ż  powiedziałam  w  śledztwie.

N a wniosek obrońcy d ra  Lubińskiego postana­
wia sąd odczytać protokóły zeznań Olari H rabar, 
pozostawiając jej wolność sp rostow an ia, jeżeliby 
dziś była odm iennego zdania.

„Do Lw owa przyjechałam , zeznała w śledztw ie, 
za o jcem , chcąc z nim  żyć raz em , gdyż to  dla 
nas było przyjem niejszem . N a za rzu t, iż podej­
rzaną je s t o know ania, mające na celu gw ałtow ne 
oderwanie Galicyi od państw a austr., ponieważ 
prowadziła korespondeneyę z w ybitnem i pansla- 
w istam i. odpow iada, że zawsze była lo ja ln ą , pi­
sała Ubóstwo korespondencyj, nie widzi jed n ak  
w tein nic karygodnego, gdyż nie dotyczyły po­
lityki. ^  M irosławem  bratem  zostaw ała w kores­
pondencji czysto p ryw atnej natury . K oresponden- 
cye , które przy rew izyi zniszczyć usiłow ała , nic 
karygodnego n ie zawierają — czuje się zupełnie 
niewinną.

Brat odw iedził ją  w lecie roku zeszłego, zaba­
wił w Czerteżu 2 m iesiące — odw iedziny te  były 
czysto pryw atne. L isty  swoje rzuciła do pieca, 
bo zdaje się je j, i e m iała do tego prawo. Do ks. 
N aum ow icza p isyw ała , poznuwszy go u siebie 
w dom u we Lwowie, o treści korespondencyj n ie  
może dać w yjaśnienia. (Dziś prostuje, iż do ks. 
Naumowicza wcale nie p isała — pierw ej n ie  mo­
gła sobie tego przypom nieć, będąc wielce roz­
drażnioną, zapom niała o tem  wcale).

Sędzia śledczy zrob ił na końcu protokułu uw a­
gę, iż H rabarow a tłom aczy s ię , że o niczem  nie 
paruięta, zeznania czyniła zm ieszana, po kilka ra­
zy trzeba je j było pow tarzać pytania.

L r. L u b i ń s k i  wzywa oskarżoną , aby wyja­
wiła czy to p raw da?

H r a b a r .  B yłam  rozdrażn ioną, gdyż to był 
pierwszy protokół.

Następne przesłuchanie.
„Do k6. Ogonowskiego pisałam  około 6 listów 

czysto pryw atnej natury , osobiście go nie znim . 
W tych listach, k tóre O gonowskiem u posyłałam, 
były coś dw a listy  od M irosław a w spraw ie de­
bitu. Moje listy  w tym  sam ym  przedm iocie.“

Dziś przy rozpraw ie uzupełnia oskarżona to 
zeznanie, że listów swoich do Ogonowskiego nie 
podpisyw ała, p isała do niego jako do redaktora 
gazety, którą wydaje, poniew aż pismo jogo po­
dobało się jej — posyłała m u swoje uwagi o po­
jedynczych artykułach. Takich listów  mogło być 
cztery. Posłała  też w załączeniu raz jeden  list 
od M irosława, a drugi raz urzędow e zawiadom ie­
n ie  o debiucie pocztowym. Być może, że na tych 
listach jestem  podpisaną. Ogonowski n igdy nie 
odpowiadał, korespondeneya toczyła się o debiut. 
(Dziś dodaje, że nie wie, czy Ogonuwski sam  się 
stara ł o debiut). O Ogonowskim  brat w  swoich 
listach nic mi nie pisał. N ie  wiedziałam , że sta­
ran ie  się o debiut, nie jest p ryw atnej natury .

U trzym yw ałam  praw ie codzień kilka listów , głó­

*) Nieprawda! (Przyp. Red.)

w nie od b ra ta , lecz wszystkie p ryw atnej natury . 
D onosił mi, że pisze korespondencyo do dzienni­
ków w ęgierskich. W  tej korespondencyi z bratem  
nie dostrzegłam  n i c , coby było nioflozwolonem. 
M irosław  przesy ła ł mi także listy do rozm aitych 
osób, n iek tóre z tych  listów  były zapieczętowane, 
inne otw arte. O tw arte listy  czytałam , nie zawie­
rały  nic karjgodnego . M irosław  przesy łał te listy 
na moje ręce, ponieważ z Rosyi uie do każdego 
listy dochodziły. Do Rosyi jeździła  dwa razy przed 
2 1/2 roku i przed  ro k iem , zawsze z O zerteża, a 
jeździła w celu pom ieszczenia synów w szkołach.

W  P e te rsb u rg u  baw iła u brata pierwszy raz 
5 ty g o d n i, drugi raz około 5 m iesięcy. Męża 
swego w Rosyi nie w idziała i z nim  nie mówiła. 
O ddała dzieci do szkół m osk iew sk ich , bo nie 
ch c ia ła , by rodzicom tu w kraju były ciężarem.

(Dziś przy rozpraw ie dodaje oskarżona, że także 
dla tego, iż nie c h c ia ła , aby się w ynarodowiły, 
gdyż w W ęgrzech staliby się M adiararai.)

U m ieszczeniem  dzieci zajął się szwagier, profe- 
se r un iw ersy te tu  warszawskiego, Budyłowicz. O m ę­
żu, bawiącym  w Rosyi, nic jej nie wiadomo. L i­
sty, k tóre od brata nadchodziły , nie zaw ierały 
żadnych podejrzanych inform acyj dla tutejszych 
osobistości. Gezę de M oczary zna osobiście , je s t  
on przyjacielem  b ra ta , i w łaścicielem  dóbr na 
W ęgrzech , a jako W ęgier nie je s t panslaw istą.

Ks. Guszalewicz odwiedził ją  we Lwowie dwa 
razy. lecz w bliższym stosunku z nim  nie zosta­
wali. Brat Mirosław p isa ł do Guszalewicza, który 
to list oddałam  m u w łasnoręcznie, dotyczył ja ­
kichś poezyj. Rakowskiego zna od lat dziecię­
cych, udzielał jej nauki religu, odwiedzał’ ją , cza­
sem  także pisyw ał do niego ojciec. W  lecie od­
w iedzał ich Rakowski w Czerteżu. L isty  odbie­
rane od Rakowskiego m ogły być tylko pryw atnej 
natury .

P  r  z e w. okazuje oskarżonej list M irosława, 
przy k tórym  załączone były lis ty  do G uszalewi­
cza i Rakowskiego, listy te  doręczyła adresatom . 
Z p o w odu , że u st ten  M irosław a Dobrzańskiego 
doznaje in te rp re ta c y i, oskarżona w yraża ż a l , że 
sąd nie posiada w szystkich listów  M irosława, był­
by się bowiem przekonał, że w tej całej spraw ie 
nic nie ma. Co Rakowski właściwie pisał bratu  
M irosławowi, nie w iem , jestem  jednak  przeko­
naną  — nic podejrzanego lub politycznego.

Gdy jej okazano list d rug i Rakowskiego, tw ie r­
dziła, że to sam e spraw y pryw atne. Zaprasza m nie 
w odwiedziny i załącza list do M irosława Do­
brzańskiego. Rakowski uważa za stosow ne posy­
łać  listy swoje za mojem pośrednictw em , bo w prost 
przez niego w ysłane listy  n ie  dochodziły. Trzeci 
list od Rakowskiego był także czysto pryw atnej 
natury . Rakowski n igdy się nie zapuszczał w agi- 
tacye panslaw istyczne.

P  r  z e w. przer} wa posiedzenie na pół godzinv. 
Godz. pó ł do 12.

* *
*

Po p rzerw ie o godz. 1 2 1/* protokolant czyta 
dalsze protokoła zeznań Olgi H rab ar w śledztwie.

„Nie w iem  co znaczą litery  S. W . w liście 
m ego brata. — Cały list w ogóle je s t dla m nie 
niezrozum iały. W zm ianka w liście b ra ta  o kupnie 
dóbr dotyczy Hodowaja mego kuzyna, profesora 
g im nazyalnego , który kupił dobra pod Kulą 
w Rosyi.

P  r  z a w. zapytuje oskarżoną, co w liście z 30/12 
1881 r., znaczy w zm nianka: „list załączony ode- 
szlij do S. “ Czy to nie znaczy do S tanisław ow a?

H r a b a r .  N ic wiem. nie przypom inam  sobie.
P  r  z e w. Czy pani sam a pisałaś adresy na li­

stach  przysłanych przez b rata dla osób trzecich, 
czy były one już adresow ane ?

H  r  a b. Sam a pisałam  w edług  wskazówek w kon­
tekście listu m ego b rata  zaw artych.

P r z e  w. Może pan i dziś pow ie, kto był ten  
S. W . W  późniejszem  protokole, przypom niałaś 
sobie pani bowiem czyje to są inieyały.

H r a b .  Tak, W einbergera , korespondenta dzien­
nikarskiego w P etersburgu .

P r  z e  w. Czyja to je s t lite ra  P, naprow adzona 
w tym  ■ liście ?

H r a b .  N ie wiem.
Oskarżona nie tłum aczy też u s tę p u : „Żydzi 

oprócz tego co załączam, nie dostaną więcej, chy­
ba iyby donieśli coś w ażnego".

W  dalszych przed sędzią śledczym  złożonych 
zeznaniach, tw ierdzi oskarżona, że nie w iedziała 
o celu podroży ks. N aum owicza do W arszawy. 
W iem  tylko, rzekła, że rząd rosyjski robi trudno­
ści z paszportam i dla. księży, obawiając s i ę , aby 
Jezuici nie weszli do kraju. Co do W łodzim ierza 
Naum owicza w iem , że się poświęca nauce języ­
ków , że panslaw istyczne idee są m u zupełn ie 
obce. Był u nas w Czerteżu d w a  t y g o d n i e .

N a dalsze pytanie zeznała: K orespondencye 
moje do S. W einbergera w P etersbu rgu  m iały za 
p rze d m io t: ruski tea tr  we L w ow ie; w ystępy Sary 
B e rn h a rd ; w rażenie w yw ołane we Lwowie poża­
rem  teatru  n a  R in g ; — polityki nie dotykałam  
wcale. Zapytana, co znaczy w yrażeni >: B as Pro­
gram fu r  S ł . . .“ oznajm iła, że w istocie znaczy 
to „program  dla Słowa", i tak  się tłum aczy: P i­
sząc do brata, obiecała m u przysłać a ry k u ł  w stę­
pny Słowa, podpisany literam i W. M. P. (B ene­
dykt, M ichajłowicz P łoszczański.)

P ł o s z e  z. z ław y oskarżonych (w trąca). To 
być może — p. obruńca zechce wyszukać ów 
artykuł.

Protokolant czyta dalej zeznania 0 . H rabar 
w śledztwie

N a przedstaw iony sobie lis t M. D obrzańskiego 
z daty 6/1 1882, zeznała w śledztw ie: L ist przy­
słany dla Ogonowskiego donosił mu o debicie. 
N ie przypom inam  sobie aby Ogonowski w tej 
spraw ie zwracał się do m nie lub do m ego brata. 
W ezw ana do w yjaśnienia co znaczy ustęp: posta­
rałem  się o dobre miejsce dla M. w Odessie, 
będziecie mieli silną; p ro tekcyę i t. d. — pow ie­
działa zrazu że to je s t fam ilijna tajem nica, a na­
stępnie oświadczyła, że tylko nam iestn ikow i jako 
zastępcy cesarza, może dać w tej m ierze w yja­
śnienia, nie mogące ze względów politycznych 
dojść do publicznej wiadomości.

P r  z e  w. Odczytuje list z 24/12 1881 w ory­
ginale (m ocno nadpalony).

01. H r a b a r .  N ie w yjaśnia kogo rozum iał 
b ra t pod lite rą  M.

P  r  z e w. Zdaje się, że to je s t  pierw sza litera  
zdrobniałego im ien ia męża pani, Em anuela 01. 
H rabar. Zaprzecza w protokole dalej, że do N y- 
czaja p isała o debicie. Cu znaczy passus w liście: 
„N och sag M arków : J a  wam d is taw “ w ytłóm a- 
czyć n ie chciała. N a zapytanie sędziego śledcze­
go, nawiązanego do ustępu  o Kułaczkowskim

w liście jej brata, podała: „Do Kułaczkow skiego
pisałam  raz tylko, a p isa łam  dla tego, ponieważ 
M ierosław  był zaniepokojony, nie odebraw szy, na 
dwa listy  do K ułaczkow skiego pisane, żadnej od­
powiedzi. N apisałam  do Kułaczkowskiego, k tó re­
go nie znam  — lecz także nie otrzym ałam  od­
powiedzi. W  tym  m oim  liście dałam  adres mego 
brata na Powarski pereułok w P etersburgu .

N astępnie zeznała: L ist p isany przezem nie do 
N yczaja zaw iadam iał go o debicie. W zm ianki o 
Janow iczu (w  Bukos kom itat Szarosz na W ę­
grzech) o Sekerze w H om onnie  i F ranciszce Chi- 
rowiez w Szatm ar, dotyczą osób które są naszej 
rodziny przyjaciółm i.

P r z e  w. znowu zapytuje oskarżoną o jej m ę­
ża Em anuela H rabara. Przypom inając, że znale­
ziono u niej recep is na list nadany  do niejakie­
go „H rabarow a w Jegorjew sku  w R osy i.“

O s k a r ż o n a  zaprzecza jakoby w iedziała gdzie 
jej mąż przebyw a obecnie, jak ie p rzy ją ł nazwisko, 
j tw ierdzi że H rabarow  je s t zupełn ie  kto inny.

W ezw ana w śledztw ie do w yjaśnienia koncep­
tu listu, pisanego do jakiegoś księdza, odm ów iła, 
tw ierdząc, że tylko nam iestnikow i żądanych wy­
jaśn ień  udzielić może.

P r  z e  w. odczytuje ów koucept: „W ysoko 
uważajem yj Otczo Iw ane ."

H r a b a r o w a  (przeryw a), T ytu ł ten  nie m a 
związku żadnego z poniżej p isanym  listem .

P  r  z e w. (czyta dalej i tłom aczy na polskie). 
„B rat mój o trzym ał wasz list. S praw a idzie bardzo 
dobrze. Tylko zm iłuj się ........

H r a b .  (przeryw a). To niepraw da, ja  nie pi­
sałam „zm iłuj się. ale pozałośtsia co znaczy ty ­
le ja k  proszę was. “

P r z e  w. (czy ta dalej lis t) „zm iłu jcie się nie 
czyńcie żadnego rozstrzygającego kroku dopóki 
nie otrzym acie wiadom ości od niego. Zapew ne 
wezwie W as. abyście przyjechali na jego koszt. 
O paszport n ie  potrzebujecie się troszczyć. Tam 
możecie wszystko omówić. “

Z pow odu uwagi H rabarow ej konsta tu je  p rze­
wodniczący ze słow nika rosyjsko-polskiego że 
pozałostsia  znaczy z m i ł u j  s i ę ,  racz proszę, 
bądź łaskaw . W  sądow em  tłom aczem iu przyjęto 
jak  zw ykle pierw sze znaczenie.

M a r k ó w  chcę w yśw iecić tę  kwestyę lingw i­
styczną, lecz przewodniczący nie dopuszcza na 
teraz żadnej dyskusyi w tej m ierze.

H r a b a r o w a  jeszcze raz podnosi, że ty tu ł na 
bruljonie ow ego konceptu, był kiedyindziej n a ­
pisany. zaczem list ten nie był stosow any do 
księdza N aum ow icza.

P r z e  w. (do protokolanta). P roszę przeczytać, 
co zeznała pani H rabar w śledztw ie.

P r o t o k o l a n t  (czyta odpow iedź oskarżonej 
na odnośne py tan ie). Es handelt sich um einen 
Pfarrer. (D otyczy pew nego księdza).

H r a b .  (p rzeryw a) um einen Pall.
P r o t o k o l a n t .  Z apisane je s t um •einen 

Pfarrer.
P r  z e  w. P roszę zapisać to dziś złożone sp ro ­

stow anie.
(Rzecz ta  będzie zapew ne jeszcze raz w enty­

low aną , gdyż nie skonstatow ano, czy zdanie, 
w które oskarżona obecnie zam iast Pfarrer w ło­
żyła F ali m a z tym  wyrazem  sens czy nie. 
(P rzyp . spraw ozdL

Dalej zeznała oskarżona, w śledztw ie, że list jej 
ojca do Pobiedonoscow a zaw ierał tylko odpow iedź 
na wezwanie o dostarczenie ru sk ich  czasopism  
na  k tóre potem  Pobiedonoscow  przez b rata  przy­
sła ł 38 rub li. W  dom u ojca bywali sam i m ężczy­
źni. W  dniu  18 grudnia, jako w jego urodziny, 
zebrało się m ęskie większe towarzystwo. N ie 
może w ym ienić osób, gdyż m ogłaby w ym ienić 
takie, k tó rych  nie było, a pom inąć te k tóre były. 
Iw ana Sokołowa znała jako  przyjaciela M ierosła- 
wa. O ks. Terleckim  pow iedziała; M ieszkał koło 
Czerteża, ztąd znajom ość. Po polskiej rew elucyi 
w której b ra ł czynny udzia ł w stąp ił do Bazyli­
anów , potem  przeszed ł w M unkaczu n a  praw o­
sław ie ; p rzen iósł się dc Rosyi, do kijowskiej 
Ław ry , z tam tąd do hr. D em idow a San Donato, 
wreszcie do Żytom ierza gdzie o trzym ał m iejsce 
przy a rc y b isk u p ie ; liczy la t 80.

Znaleziono u Olgi H rab ar b ru lion  zaczętego 
lis tu  do ks. Terleckiego.

H r a b .  tw ie rd z i, że to n ie  do niego m iał być 
l is t ,  lecz korespondeneya do jak iegoś dzien­
nika.

P r  z e  w. odczytu je . „Chcę w am  donieść o 
m ieszkańcach m ałych  H niliczek, którzy objaw ili 
chęć przyjęcia p raw osław ia“, i konstatu je , że data 
je s t  23 g ru d n ia  (do oskarżonej). Później dowie 
się pani d la  czego ta  data  je s t  ważna.

(D la ob jaśn ien ia dodajem y że m ieszkańcy Hui- 
liczek w nieśli dekiaracyą odstępstw a dopiero  25 
resp . 26 grudnia).

P y tan a  w  śledztw ie jak im  sposobem  znalazł 
się u niej lis t ks. K n ih in ick iego  zeznała, że za­
pew ne m usiał ktoś z obecnych na w ieczorku 
z g u b ić ; znalazła go na ziemi i przechow ała.

P r  z e  w. Znasz pani ks. A ndrejczuka ?
H r a b .  N ie.
P r  z e  w. Zkąd się w ziął u pan i jego  lis t o 

Zaleszczykach.
H r a b .  Znalazłam  go także, leżał złożony na 

s to le : schow ałam  go do szuflady w m niem aniu , 
że k toś go będzie reklam ow ać.

P  r  z e w. N ic pani o tem  w śledztw ie n ie  m ó­
wiła.

H r a b .  Z apom niałam  o tero zupełnie. Z resztą 
byłam  tak  rozdrażnioną , że nie m ogłam  w cale 
zebrać m yśli.

P  r  z e w. K onstatuje że istotnie n a  końcu pro­
tokołu sędzia śledczy zrob ił tej samej treści 
uwagę.

N a tem  zakończono posiedzenie o godz. 2 1ji .
N astępne posiedzenie w poniedziałek o 8 zrana.

Lwów, 19. czerwca. (Telegram  Reformy).
Dalsze p rzesłuchanie Olgi H r a b a r o w e j  nie 

przedstaw ia nic ciekawego. Bardzo licznej kores­
pondencyi natu ry  pryw atnej, oskarżona nie wy- 
ja śn  a.

Rozpoczęło się p rzesłuchanie A d o l f a  D o ­
b r z a ń s k i e g o .  Żąda o n ,  aby mu pozwolono 
odczytać spisaną obszerną obronę, co wszakże 
try b u n ał odrzuca. P rzez trzy  godziny om awia Do­
brzański ak t oskarżenia. Polem izując z jego  histo­
rycznym  w yw odem , om awia szeroko dzieje A u- 
stry i i Sław ian. T ron  H absburgów  prócz Tyrol­
czyków podtrzym ywali tylko Sław ianie. Związek 
z Rosyą sprow adził dla A ustryi tylko błogie n a­
stępstw a. Pozbyła się teroryzm u N apoleona, po­
konała W ęgrów  w r. 1849, pow strzym ała w r.

1866 pochód Prusaków , zagarnęła teraz B o śn ią  
a wszystko tylko dzięki tem u zw iązkow i!

Rozwodzi się m is te rn ie  obszernie nad kw estyą 
narodow ościową. Szczegółowo omaw ia dzieje Rusi 
C zerw onej. przytaczając niezlica ona m oc faktów 
i szczegółów, a bardzo płytkie i pow ierzchow ne 
opierając na n ich  poglądy. Om awia unię kościel­
ną, opierając się na bułach pap iesk ich  od r. 1649 
począwszy. Tw ierdzi, że u n ia  n ie  była obrządkow ą 
tylko dogm atyczną, ale w ciągu w ieków  starano 
się obrządek zlatynizować.

Zw raca się do r. 1848 i szeroko się rozwodzi 
nad ów czesneini w ypadkam i. B ra ł on w tych 
w ypadkach udział jako austryacki kom isarz wo- 
i m ny, przydzielony do arm ii rosyjskiej. Podnosi 
liczne swoje zasługi dla A ustry i, za k tóre otrzy­
m ał ordery.

Oskarżony polem izuje z resk ryp tem  m in istra  
Tiszy, na którym  opiera się oskarżenie — przy- 
czein przew odniczący k ilkakro tn ie m u przeryw a i 
karci go za nam iętne, niestusow ne w yrażanie się. 
Całe życie pośw ięcał on dobru m onarchii i tronu. 
A ntagonizm  Tiszy do n iego , z reskryptu  wido­
czny, stad pow stał, że Tisza należał w r. 1849 
do stronn ic tw a rew olucyjnego m adiarskiego, oskar- 
ż o n y  z a ś  d o  s t r o n n i c t w a  r o s y j s k i e g o .  
P ierw sze było w walce z A ustryą. drugi* broniło 
jej. Gdyby było poszło po m yśli Tiszy, dziś W ę­
gry  nie byłyby już w łasnością A ustryi. Dalszy 
powód do nienaw iści Tiszy da ł r. 1868, kiedy 
oskarżony w Sejmie w ęgierskim  przemawia* prze­
ciw dualizm owi.

Dział ekonomiczny.
Galicyjska kolej transwersalna. Rozpisanie ofert 

na przedsiębiorstwo budowy galicyjskiej kolei trans­
wersalnej, nastąpiło nareszcie Cała budowa ma być 
rozdana jako jedno przedsiębiorstwo; linie Żywiec- 
Nowy Są^z, Grybów, Zagórz i Stanisławów -Hsiatyn 
wynoszą razem 406 kilometrów. Ostatni termin do 
zgłoszenia się z ofertami jest 18 lipca do 12tej go­
dziny.

Bardzo szczegółowe warunki ustanowione został? 
po dingich obradach, którym przewodniczył radca 
sekcyjny w ministerstwie handlu bar. Lilienau, 
a w których udział brali r. d. Pischow, r. seke. dr. 
Leddihu, r. bud. Sott i r. r. Dostał. Jak donosi
B. C. austryacka dyrekeya dla budowy kolei pań­
stwowych zwróciła się do rządn węgierskiego o ko­
pię kontraktu z przedsiębiorstwem kolei peszteńsko- 
semlińskiej, oraz informowała się co do organizaoy, 
tego przedsiębiorstwa. Jak  donosi B. C. szybkie po­
stępy budowy kolei Peszt-Semlin, skłoniły rząd do 
oddania budowy kolei transwersalnej według tych 
samych norm. Przedsiębiorca ma się podjąć wyko­
nania wszystkich robót aż dc oddania w ruch kolei; 
nadto ma się podjąć na własny rachunek wykupu 
gruntów pod kolej. Prtsst wylicza szereg konkuren­
tów : Tancred, br. Schw ab, br. Klein, Trips i Mon- 
tefiore, R onchetti, konsoreyum pod przewodnictwem 
Fives Lille i konsoreyum, które reprezentuje deputo­
wany do Rady państwa Kozłowski.

Wiedeń, 19 czerwca. Targowica St. Mars. Przy­
pędzono 2 ,958 wołów, z tych 1462 z Galicyi, któ­
re płacono po 52 — 57. Krzysztofowicz i Sp. Cafe 
Stlerbóck. «

Wiedeń, 17 czerwca.
P s z e n i c a  na wiosnę —•— — —•—, na czerwiec

12------ 12-75, na jśsień 11-12—11-15. P w i e s  na wiosnę
8-40 — 8 45 O w i e s  na , jesień 7-03 — 7 05 O w i e s  
handlowy 8'15 — 8'25 Z y t o  węgierskie 8 6 0  — 9. 
Ż y t o  na wiosnę —•— Ż y t o  na jesień 8'40 — ^'45 Lu- 
ku-udza na maj, czerwiec 8'05 — 8'07 gotowa 8 1 0 —8’ 15

Spirytus 31-75 — 32
Nafta 15 — 15‘25.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujem y się. że h r. M i e r o s z o w s k i  ma 

w krótce sprosić wyborców m iasta K rakow a na ze­
branie, na którero zda im spraw ę ze sw ych czyn­
ności poselskich w Radzie państw a.

R ektorem  un iw ersy te tu  w P r a d z e  w ybrany 
prof. Tomek, prorektorem  prof. Randa.

Presse w iedeńska dow iaduje się, że rokow ania 
z h r. K hevenhueller o objęcie urzędu cywilnego 
g uberna to ra  Bosnii i H ercegow iny n ie są jeszcze 
u Kończone, i że kandydat ten , dla braku adm ini­
stracyjnej p rak ryki, w aha się, czy może przyjąć 
obowiązek tak ważny i tak  odpowiedzialny.

W  innem  miejscu donosim y o sm u tnych  zaj­
ściach w P o d h a j c a c h ,  gdzie była krw aw a bój­
ka między żydami i chrześcianam i. Spodziewam y 
się, że w ypadek ten  zostanie zu p e łn k  odoso­
bniony.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Wiedeń, 19 czerwca. Podróż inspekcy jna m in i­
s tra  Kallaya do B ośnii nastąp i w połow ie lipca.

Wiedeń, 19 czerwca. U sposobienie giełdy mo­
cne z powodu pewności zebrania się konferencyi.

Berno, 19 czerwca. W czorajsze zgrom adzenie 
w łościan m oraw skich nie miało żadnego charak­
te ru  politycznego. U chw alone rezolucye odnoszą 
się do ustaw odaw stw a krajowego.

Peszt, 19 czerwca. W ydobyto z Oissy ciało 
E stery  Solimossy, żadnych  śladów gw ałtu  nie zna­
leziono.

Petereburg, 19 czerw ca. K atkow  pisze o p ro ­
cesie lw ow skim , że ak t oskarżen ia je s t  aktem  
rządow ym  tchnącym  okropną n ienaw iścią prze­
ciw’ Rosyi.

Raval, 19 czerwca. Uwięziono tutaj trzech  ofi­
cerów m arynarki podejrzanych o nihilizm .

Berlin, 19 czerwca. D ziennik Tageblatt d o n o si: 
Starszy s te rn ik  floty M aitn ig  w ydał Rosyi plany 
wszystkich obw arow ań nadm orskich, zd radził sy­
gnały  floty i m iny torpedow e. W inny  został 
uwięziony.

Berlin, 19 czerwca. T utejsze dzienn ik i głoszą, 
że starszy s te rn ik  w K iel sp rzedał rządow i ro ­
syjskiem u za 150.000 ru b li p ian  fortyfikacyj n ad ­
brzeżnych  i zd radził system  to r pedów, tudzież 
sygnały  floty.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Petersburg, 19 czerwca. P otw ierdzona przez 
cara rezokicya synodu  zabrania nieehrześcianom  
prow adzenia publicznie handlu  obrazam i św iętych, 
krzyżam i i sprzętam i kościelnem i“.

Londyn. 19 czerwca. Policya aresztow ała Irlan d ­
czyka Tomasza W altha, jako  praw dopodobnie wy­
najm ującego pom ieszkanie , w k tórem  w sobotę 
pocnw ycono zapas broni. Rew izya w pom ieszka­
niu jego dokonana, doprow adziła do w ykrycia dal­
szych zapasów broni i am unieyi.

Belgrad, 19 czerwca. W czoraj wy rui -niono tu ­
taj ratyfikacye serbsko-austryackich traktatów .

Wypadki egipskie.

(Tehgr. prywatne).

Korfu, 19 czerwca. Rozeszła się pogłoska, iż 
kolej żelazna z K airu do A leksandryi została zbu­
rzona. T elegraf w Kairze zam knięty

( Telcgr. z  biura korespondencyjnego).
Paryż, 10 czerwca. Agence Havas donosi z A le­

ksandryi , że gab inet R agheba ukonstytuow’ał się 
bod w pływ em  Derwisza, a za w spółdziałaniem  
konsulów. K edyw  przyrzek ł D erw iszow i, że bę­
dzie ściśle p rzestrzegał poleceń sułtana. N ow y 
stan  rzeczy w yw ołał pow szechnne zadowolenie. 
P arty a  narodow a objawia dia R agheba w iek ie  
sym patye. U trzym anie kedyw a zapobiega okupa- 
cyi przez wojska tureckie. Bezpieczeństwo euro­
pejczyków poręczone. Izba notaDlów uchwali re ­
gulam in, który będzie praw ie tem  sam em , co kon- 
stytucyn. Prow izoryczny kom itet wojsknwj u re ­
guluje położenie arm ii.

Londyn. 19 czerwca. Obsencr donosi z A le­
ksandryi, że skład now ego gab inetu  je s t  n as tę ­
pu jący : R agheb finanse, L asn id  spraw y w ew nę­
trzne, Zulfikoar spraw iedliw ości, Zetki spraw y 
zagraniczne. A rabi w ojny.

Paryż, 19 czerw ca. A g e n c e  H a v a s  donosi 
z KonstantynoDol? : jak k o lw iek  su łta n  m niem a, 
że T urcya nie pow inna brać udziału  w konfe- 
rencyi, je d n ak  n ie sprzeciw ia się, aby ona od­
by ła się w K onstan tynopolu , a to dla u ła tw ien ia  
kom unikacyi z Porta . Anglia F ra n cy a  i N iem cy 
zgodziły się, żeby konfereneya odbyła się w K on­
stan tynopo lu  : od in n y ch  m ocarstw  n ie  m a je sz ­
cze odpowiedzi.

Konstantynopol, 19 czerwca. Do wczoraj wie­
czora su łtan  jeszcze zawsze w zbraniał się przystą­
p ić do konferencyi. Oświadczył to dnia 16 b. m. 
m argr. de Noailies, mówiąc m u zarazem , że nie 
wyszle do E gip tu  wojsk, k tórych D erw isz żądał. 
Rów nocześnie polecono posłowi tureckiem u w L on­
dynie, M ussurusow i. aby ośw iadczył Granvillowi, 
że P o rta  nie roa nic przeciw ko tem u, żeoy kon- 
feroneya zebrała się bez udziału Turcy i także i 
gdzieindziej, a niety lko w K onstantynopolu. "Wy­
słan ie M uku iara  do E g ip tu  m e je s t zaniehanem . 
M a on działać w spólnie z D erw iszem

Paryż, 19 czerwca. A nglia i F ra n cy a  propo­
now ały m ocarstw om  u łożen ie  i podpisunie npro- 
tocolc de desinteressementu, w którem b} m ocar­
stwa oświadczyły, że szanować będą całoćć tery- 
to ryam ą E g ip tu , i że bez porozum ienia europej­
skiego nic m e przedsięw ezm ą. P rzy jęc ie projektu  
zdaje się być zapew nionem .

Berlin, 19 czerwca. M ocarstw a zaohodnie wnio­
sły, aby konfereneya odbyła się 22 b. m. w K on­
stantynopolu. N iem cy przyjęły propozycyę, przy­
jęc ie  jej ze strony W łoch, A ustro-W ęgier i Rosyi 
zapew nione K onfereneya wejdzie w rokowania 
z P o rtą  w m iarę wyników obrad.

Petersburg, 19 czerwca. Journ. de St. Pettrsł 
pow ątpiew a o prawdziwości doniesień dzienników  
że m ocarstw a w yznaczyły Porcie 48-godzinny te r ­
m in do przyjęcia konferencyi.

Alekaanarya, 19 czerwca. W łoski pancern ik  
A ffonaatore przybył tu  z dwiem a kom paniam i 
wojska. Zapew niają, że A rabi zam ów ił ostatniem i 
dniam i 2 0 .0 0 0  funtów  torpedów .

AlBKSanurya, 19 czerwca. Kedyw, D erw isz i 
A rabi oświadczył rep rezen tan tom  m ocarstw , że 
gw aran tu ją  za u trzym anie pokoju.

Aleksandrya > 19 czerwca. E m igracya E u ro p e j­
czyków trw t dalej. D otąd oko*o 32.000 osób opu­
ściło  E g ip t. D erw isz zalecał kedyw ow i, ażeby n a  
Kilka dn i u d a ł się do Kairo. dla uspokojenia 
tam tejszej ludności.

Kursa telegraficzne.

W i e d e ń  dnia 19 czerwca 1882
Dsisi«jn«
g. S m. 30

Z dnia po- 
pnedmego

Renta papierowa austr....................... 76-70 76-70
srebrna „ . . . . 77-*5 77-40

„ ztota „ . . . . 9 44 0 94-50
5#/0 Austr. Renta pap. nowa . . 92-30 92-40
4 7 , Węg. „ „ ....................... 8b-35 88-40
6#/„ „ „ złota . . . . 120— 120—
Losy z r. 1860 ................................... 130 — 130—

.  » 1864 ................................... 17?-25 171—
„ premiowe węg............................

Londyn ....................................................
11875 118-75
120-15 120 15

N apoleondor......................................... 9-56 9 5 5
M a r k a .................................................... 58-65 58-65
D u k a t ............................. , . . . 5-65 5-64
Ruble p a p ie r o w e ............................. 120-75 121—
Lombardy ......................................... 142-25 14350
Ascye Banku Austro-węgierskiego. 830— 830 —

„ kredytowe . . . . . . 323-20 324-50
„ Karola Ludwika . . . 11650 317-50
„ Lwowsko-Czerniow. . . . 17? — 171 50
„ W ęg.-półn.-wsehodnie . . 163-50 163—
„ Koszycko-Boguin..................... 348-50 1 4 ,—
„ Północno zachodnie . . . 2C.S-75 206-25
„ Anglo Banku , . . . . 

5% Obligaeye Indemn. gal
124-50 125—
100-25 100-25

6% Listy h ip o teczn e ....................... 102— 102—
Akcye Siedmiogrodzkie . . . 164— 164 50

B e r i  im  dnia 19 czerwca 1882.

Wiedeń . . ■ . . . . 170-35 169-90
E a n k n o ty .............................................. 170-75 170—
W arszaw a.........................................'. 205-90 206—
Ruble . . . .  ....................... 206-35 206-30
5°/0 Listy łaH*- fróL polsk- 632 5 63-60
4 ®/0 „ likwidacyjne . . . .  
Akcye Karola Ludwika .

55-35 55 40
135-50 135-62

„ k r e d y t o w e ............................. 553 — 552 50
Usposobienie giełdy lepsze.

W ydaw ca: D r .  A d o m ,  A s n y k ,. 

Odpow*edzialny Kedaktor:

D r .  T a d e u s z  R u ł o w s k i .
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P ani M. Iln ick u  opisała przed 20 laty 
wierszem zastosowanym do pojeń młodo 
cianego wieku każde panowanie każdego 

z królów polskich, prócz tego i kilkanaście epi 
zodów historycznych. Prace te były dokonane na 
moje zamAwienle i odpowiednio, stosownie 
do ugody, honorowane, pomieściłem zaś je w wy­
dawanym wówczas przezeinnie „Illustrona- 
n j m Skarbczyku" zawie-ającym prace St 
Moniuszki, W. Rafalskiego, J. B. Wagnera i moją, 
i „Abecadlniku historycznym ,“ na­
pisanym przez T. Nowosielskiego. W lat parę 
wyszła druga edycya tych dziełek i nie miałem 
z panią Ilnicką z tego powodu żadnych zajść 
przykrych. Dopiero w zeszłym roku p. Ilnicka, 
bez poprzodniego porozum ienia się ze 
m ną, przyznając sobie sam ej autorstwo 
Skarbczyka i Abecadlnika, próbowała z księga­
rzami warszawskimi wejść w ugodę co do odstą­
pienia swych rzekomych praw autorskich i wy 
dawniczych. Zaprotestowałam przeciw temu i z te­
go powodu wywiązała się między nami długa 
korespondeneya, prowadzona ze strony p. linie  
kiej przez adwokata, która to korespondeneya 
doprowadziła do tego praktycznego rezultatu, iż 
żaden z księgarzy nie chciał nabyć tych urojo­
nych praw zwłaszcza że ja czując słuszność po 
mej stronie ogłosiłem prospekt na 3 edycyę. 
Pani Ilnicka zamiast wystąpienia na drodze le ­
galnej tj. prawnej lub sądu polubownego, obrała 
inny >posob przekonywania świata o słuszności 
swoich pretensyj. Napisała do jednego z tutej­
szych pp. 'iteratów list z żalami, a ten pan za­
miast zl adania istotnego stanu rzeczy — przez 
odczytywanie praw ie publiczne tych nie­
uzasadnionych żalów, pomienionych w pryw a­
tnym  lia.de wobec zacnych i zajomych osób, 
naraża moje dobre imię i psuje mi opinię, jako­
bym pragnął cudzej własności, podczas gdy ja 
bronię tylko własnych praw.

Niniejszem zwracam uwagę tegoż pana, aby 
na przyszłość, jeżbli kogoś zechce przedstawić 
wobec usób innych we właśeiwem świetle, aby 
raczył lepiej zbadać obie strony w sporze będące.

Prócz tego oświadczam, że prawo wydawni­
c z a  Skarbczyka i Abecadlnika jest moją i mo­
ich spadkobierców wyłączną własnością, i że 
zaczepiony pod tym względem w jakikolwiek 
sposób, potrafię obronić się wobec sądu i opinii 
publicznej i przekonać P. U. o błędnem pojmo­
waniu praw własności.

Kraków d. 18 C zcw ca 1882.
400 A leksander lVowoleeki,

Maj szczęścia fjrmszffM
Przez państwo gwarantowana, na 0 klas 
podzielona 9 *  9 1  K s i ą ż ę c a  E t r i i n -  
‘ i  w i e k a  l . o t c r j  a  K r a j o w a  jest 
d la grających tak  korzystnie urządzona, 
iż na lu O .O O O  losów 5 0 . 0 0 0  wygra­
nych zawiera, połowa zatem wszystkich 

losów musi wygrać.
W ymieniać tu wszystkie wygrane, których 
w loteryi tej jest tak wiele i to wiel­
kich, nie pozwala miejsce, dlatego też 
każdy z zamawiających otrzyma urzędowy 

plan loteryuiy.
Losowanie 1 k lasy odbędzie się stano­
wczo 13 i 14 Liipca br., przesyłam 
zatem prawdziwe o r y g i n a l n e  
losy po nadesłaniu należytości lub za 

pobraniem poeztowem.
*/« losu 1. klasy kosztuje 2 zh f 48 et.
7s * „ „ . 4  ,. 95 „
Vl * * 71 9 „ 90 „

(włącznie z zapłatą  za stempel rządowy). 
P rzesyłkę planów, jakoteż  urzędowej listy 
w ygranych uskutecznia się natychm iast.

L u d w i k  K d n i g s d o r f

główny poborca Brunszw. Loteryi krajów. 
Brunszwik, B au sstrasse  29.
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Skład Fortepianów
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l .  S ł a w k o w s k ie j  p u d  1. j f i ,  11. p ię tr o
ma disz*zyt po leźć  się S/.aii. Publiczności
z doborem t b r t e p i a  n ó w  i  p i a n i n
z pierwszorzędnych fa b ryk , po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125-4-4 M. W aszkiewicz.

ą b b b b b Z A .

Z E G A R
duzy z konzolą złocony staroświecki, do­
brze idący, powtarzający godzinę za każ­

dym kwadransem — na sprzedaż. 
W iadomość u portiera Hotelu Kraków-

jW C D O iID # C I» iZ » C D O C D O I|

° Ma giełdzie wiedeńskiej n
iż k « j

O

skiego. 280-4-4

M ET A LO W E
w anny, w anienki dziecinne, sitzbady 
bidety, prysznice, parów ki, i lodo­
w nie. w ater-elosety pokojowe i nad  
kanał, hegary, filtry  do wody, pocho­
dnie naftow e i wszelkie przyrządy 
do obsługi chorych i dla wygody 

zdrow ych 
nabyć m ożna w pierw szym  zakładzie 

wyrobów blacharskich 
W.  K O S Y D A R S K I E G O

przy ulicy Szewskiej w Krakowie. 
Aparata powyższe uzyskały na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej 1881 odznaczenie.

267 15 24

Wyciąg słodowy z ziół mioaunkowych 
i karmelki*)

L. H. Pietscha i Sp. w Wrocławiu
są te tylko prawdziwe, które są opatrzone tą 

marką ochronną

Zaświadczenie lekarskie 
Pański ek s tra k t słodowy i ziół miodu i ko wyah 
(„Hu8te-Nicht“) sam osobiście sprawdzałem i 
mogę zalecić go przeciw katnralnym  cierpie­
niom organów oddechowych, chronicznyoi za ­
paleniom płuc i krtani, przeciw długotrw ałym  

i uporczywym kaszlom, i poczynającej się 
gruźlioy i suchotom.

134b 2 Dr. Med. Michnelis lekarz  p rak t.
*) Za flaszkę ek strak tu  80 ct., 1 złr. 50 ct. 
i 2 złr.. Woreczek karmelków 2-5 ct. i 40 ct.

Do nabycia w Krakowie: 
w apt. E. Stockmara, w apt. „pod Słońcem- 

„ „Pod Gwiazdą11 „ „pod Lwem11
i we wszystkich większych aptekach w Galicyi.

CZTERY MEDALE ZASŁUGI
za

Atrament czarny
k a m p e s z o w y  

powszechnie uznany za najlepszy.
Flaszeczki po 10. 20. 30 i 50 ct. 

w większych ilościach litr  50 ct. — oraz
w szelkie inne atram enta

i farby do stępli w  różnych kolorach
flaszeczki po 15 cnt. „

CZESN1DL0 GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trw ały  połysk i przy­
jem ną woń, lecz przedewszystkiem skórę 
miękczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 ct., przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku:

J. Ihnatowicza
magistra farm acyi i chemika sądowego.

WE LW OW IE: I W KRAKOW IE.
Ul. Kopernika 1. 3. | S u k i e n n ic e  1. 20. 

(388 2)

Antoni Pauly
c. k. uprz. fabrykant

TOWARÓW
Ł Ó Ż K O W Y C H

W ie d e ń 'V III .
L e r c h e n f e l d e r s t r a s s e  36 

poleca swój doborow y skład  wszel­
kich gatunków  towarów lóż- 
Uowyels, niem niej pierza do 
łóżek, puchu, puchu gę­
siego i w 16*i a końskiego.

Illu strow ane cennik i darm o 
i opłatnie.

392 1 30

zyskaj może tak przy t e i i d e n c y i  i(;1 z w y ż k ę  jak z u i ż l i
wiele pimiiędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznajo- 
m iony jest o wszelkich czynnikach m ających w p ływ  na bieg 

kursów wartości giełdow e, li.
W skutek mojej długoletniej praktyku i związków z zagranieznemi ^  
miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim  szanownym  koni i- - 

tentom dostarczyć zawczasu podobnych wielce w art^ących
informacyj.

Objaśnień i rad na każdą spokulacyę udzielam jak najchętniej 
i wypełniam  jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperacyj

giełdow ych.
Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulaeyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto 
polecam usilnie■, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 
uchw ycić trafnie sytuaeyę.

H e r m a n n  K n d p f l m a c h e r ,  42-17

Dom bankowy i giełdowy w  Wiedniu, Hohenstaufengasse 2.
Adres telegram owy: „Bankhaus, Kndpflmacher, Wien.-

M = )M = M C = )U  ~ )M = M C = M n

z dobromi św iudectw am i i rekoim-iiifii- 
cyumi. poszukują umioszczcnhi od 1 Lipcu, 
bl r. A dres: J . A. poste rostnntti Ja ro ­

sław. iji.iij 1 ó

Poszukuje sie

DZIERŻAWY I
od śvv. .Tanu lub od śwj M ichała lir. ^  
o kilkudziesięciu do stu kilkadziesiąt 
m orgów obszaru w Zachodniej (ia- 

licyi. 2913 3 ^ ,
A dres: ,.Do J .  J . dzierżawcy w W il- 

kowisku (poczta Skrzydlna).*

Do przem ysłu fabrycznego przynoszącego naj­
mniej 20°/o czystego zysku, poszukuje się

s p ó l n f k a
» kap itałem  ok o)o  l  edO złr .

który wpłaconym być może ratami. 1’ierwszeiiswo 
mieć będzie ten, który oprócz kapitału  poświęci 
swoją pracę. — W iadomość: ..W. \V.‘- Kraków,

postu lito. 7*2 5 (5

yc 3 0 C I > O C

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie
H

Dom Piętrowy
przed trzema laty  postawiony, murowany, cyn­
kiem kryty, obejmujący 10 pokoi z wygodnym 
rozkładom, z ładnym  1 obszernym ogrodem, n a  
Podgórzu pod \ r .  253 położony, jest 
do sprzedania  za bardzo przystępną cenę.

Wiadomość na miejscu. 359 7 10

NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE

JST i e p r z e m a k a l n e

z najlepszej styryjskiej w ełny  owczej, w kolorze szarym, 
b runatnym , czarnym  lub na tu ra lnym .

Lekki płaszcz podróżny z kap turem  . . złr, 7 ct. —
„ „ „ l u b  m yśliw ski . „ 10 „ 50

M ężyków m eksykański, haw elok lub zarzutka „ 1 2  „ 20 
K om pletne u b ran ie  z n ieprzem . m odn. m atery i „ 2 0  „ 3 0  
Palto t d a m s k i  m o d n y .................................  * 1 0  „ 20

Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
dla m ężczyzn, kobiet lub dzieci z łr  2 ct. 50 do złr. 4. 

W szelkie gatunk i pakłaków  w iosenni ch, le tn ich  i zimo­

w ych, m aterye pakłakow e w edle najśw ieższego gustu , do­
starcza na m etry  lub w dow olnych gotow ych ub ran iach  

za zaliczką, jak  najtan iej 354120

S K Ł A D  FA B R Y C Z N Y  SU K N A  

• f a n a  C l i u u b e r g a  w  O r a c u  ( w  S t y r y i ) .

NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE

ukończyw szy tan ie  w ydaw nictw o dziel Julju&za Słowackiego, ma zaszczyt zawiadom ić, że p rzystąp iła  do jw ó c li i .  
je d n o cześn ie  w ydaw nictw , a m ianow icie do kom pletnego  w ydania d z * ł  lana Kochanowskiego i w ydauia wyboru ^

p ism  Ignacego Krasickiego.

I. DZIEŁA JANA KOCHANOWSKIEGO
w yjdą w  czterech tomach z portretem. Tom pierwszy J w ż  wyszedł.

Pom im o ty lu  w ydań daw nych  i now szych, dzieła kom pletne ojca naszej lite ra tu ry , jak im  by ł Kochanowski, 
są już  od lat kilkunastu zupełnie wyczerpane w  handlu księgarskim. Nie było z n „ z tą  dotąd V/.ecz\ wiście ani 
jednego  w ydania kom pletnego w calem  znaczeniu tego słow a: jed n i bow iem  opuszczali dzieła łacińskie, inn i pozwalali 

r so b ie  usuw ać niek tóro  drobne utwory. W ydaw nictw o niuiejsze, m a na celu z a s t ą p i ć  ten  brak kom pletnego w ydania.
Poniew aż zadaniem  w ydaw nictw a je s t popularyzow anie arcydzieł: literatury , przeto utw ory łacińskie Kocha- ^  

now skiego, podane będą nie w oryginale, lecz w  znakomitych tłomaczeniach Kazimierza Brodzińskiego i Włady- 
sława Syrokomli.

Cztery tom y dzieł Ja n a  K ochanowskiego kosztować będą 3 złr. 20 ct., z przesyłką 3 złr. 60 ct., w opra­
wie w p łó tno  angielskie 4 złr. 80 ct.. z przesy łką 5 złr. 20 ct.

1)» chwili jed n ak  wyjścia drugiego tomu o g ł a s z a  s i ę  P liE A IlM E B A T Ę  na carość  
w kwocie 3  z łr . 40  < z przcs> łjla  każdego tonui pojedynczo 3 z łr ., z p rzesyłk ą wszystkich  
czterech tomów razem  po wyjściu 2 z łr . 70  et., w oprawie w p łótn o angielskie 3 z łr . 7 5  et., 
z p rzesyłk ą  każdego tomn oprawnego osobno 4 z łr . 35 et., z przesyłk ą  wszystkich tomów op ra­
wnych razem  po wyjściu 4 z łr . lt» et.

II. WYBÓR PISM IGNACEGO KRASICKIEGO
wyjdzię,' w  pięciu tomach z portretem. Tom p i e r w s z y  wyjdzie w C z e r w c u ,  t om o s t a t n i  we W r z e ś n i u  b r.

K ilkanaście w ydań dzieł tego najwytworniejszego pisarza polskiego X V III. w. okazały się niodosi.:Ioczne
i chociaż co kilka lat praw ie ponaw iane w k ró tk im  przeciągu czasu sta ły  się rzadkościam i. To wskazuje najlepiej 
jaką popularnością cieszą się dzieła księdza b iskupa warm ioskiego, juk jego  w ytw ornośó stylu i n ieporów nany dowcip 
nic starzeją się, lecz zawsze św ieże i n iedoścignione w sw ym  rodzaju się wydają.

N a wiele jednak  utw orów  prozaicznych Krasickiego, jak dzieło o „R yinotw órstw ie" lub tłom aczenia „Rozmów 
zm arły ch 11 Lucjana, dobrych na swój wiek. patrzym y dzisiaj obojętnie — nie one są podstaw ą jego nadzwyczajnej
popularności. W  w ydaniu  więc przedsięw ziętem  podane będą te tylko u tw ory K rasickiego, k tóre m u ty tu ł „księcia
poetów 11 spraw iedliw ie nadały  i są liśćmi n ieśm iertelnego  jego w ieńca sławy.

W ydanie w ięc obejm ie:

Satyry, B a jki i przypowieści, B a jk i nowe, Myszeis, Monachomachję, Antimonachomachję, Wojnę Okocim­
ską, Pieśni Ossyana, Listy, Kot nadje: Ł ya rz , Solenizant, F ran t, S ta tysta , Mędrzec, Krosienka, Pieniacz, utwór 

^  dydaktyczny: P a n  Podśtśłi, P rzypadki M iko ła ja  Doświadczyńskicgo i  wiersze różne.
D zieła obejmą 5 tom ów (każdy po 300 str.) i kosztować będą 4 złr., z przesy łką 4 zł”. 40 ct., w oprawie

w p łó tno  angielskie 6 złr., z przesyłką 6 złr. 40 ct.
I)o chwili jed n a k  wyjAcia pierwszego tomu o g ł a s z a  s i ę  P B E TO JIE R .4TĘ  w kwocie  

3 z łr . za  pięć tomów z portretem , z przesyłk ą  każdego tomu pojedynczo 3 z łr . 75  ci., z przesyłk ą

« wszystkich tomów razem  pó wyjściu 3 z łr . 40  et., w oprawie ozdobnej w płotn o angielskie 4 z łr .
60 ct., z p rzesyłk ą  każdego tomn oprawnego osohuo 5 zkr. 35 et., z p rzesyłk ą  wszystkieli razem  
po wyjściu 5 z łr .

Listy i pieniądze posyłać należy pod adresem

K .  B  a r t o s &  ^ 7 V  1  C ?

księgarnia w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński.

- v - y

Kursa miejscowe i giełdowe.
Eona r,zumieją się bez wartości bieżącego knponu, który 

się dolicza.

Kraków, dnia 19/6.
Buble papierowe ros.....................................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ................................................................
Dukat nowy w a ż n y .............................

67,

5
4
6
5
5
6
5

r -
6 
7 
6 
4

57.
4
6
5
5
6

* ‘/a

6

20-to Frankówka złota . . 
Pożyczka krajowa g a lic .. . 
Obligaeye Indemnizac. galic. 
Listy ast. Tow. kr. ziem. .

za złr. 
„ 100

100
zł.

„ Banku Hipoteczn.................................
z premią 107,  •

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włościaósk.......................

„ .asiawn * g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n n n n * t) 36 „ •
n n n n n n 16 n
* dłużne g. Z, Kr „ 20

Listy zastawne Król. Pol........................... za rnbli 100
„ likwidacyjne  ..................................   „ 100

Lwów, dnia 17/6.
Ykeye Bani u hipotecznego gal. . . s. na zł. 20U
Lirty zast. Tow. kred. ziem. za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
* * „ * z prem ii *
„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ B .aku włościan............................ „

Obligaeye indemu. ga l.......................................

Wiedeń, dnia 17/6.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA. 

Benta austr. p a p iero w a ............................ za złr.
.rebrna 
złota . .
d s d . nowa

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

płacą

120 50 
58 50 
99 50 

5 50 
9 56

100 25
100 25 

92 50
102 25
101 25 
99 25

101 50

99 50 
86 -

321 —
100 25 
92 50

i 02 25
101 25 

99 25

100 50

76 70
77 40 
94 55 
92 40

żądają

121 —  

58 85

5 60 
9 62

100 75
100 75 

93 50
102 75
101 75 

98 75

102 50

100  —  

116 50

323 -
100 65 

93 50
102 75
101 75 

99 75

lOo 80

76 85
77 55 
94 65 
92 55

płacq żądają
4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 160 119 75 120 25 6
5 „ 1860 „ 500 ................  „ lOOt 130 — 130 50 6
5 „ 1860 „ 100 „ . . . „ 100! 134 134 50 5
— „ „ 1864 bez % całe . . „ n ion 171 — 171 50 5
— „ „ 1864 bez % połówki . „ 100 170 50 171 50 4 ’/.
— Como Renten-Schein na 42 lirów . za sztukę 1 35 — — — 4
5 Listy zastawne Domenów austryjaekich

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę 1 145 75 146 25

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 5
g

6 Renta złota w ę g ie r s k a ........................za złr. 100 119 25 120 10 4 1/*
4 n n n u 100 8K 35 88 50 5
5 * pap- „ ........................„ 100 86 35 86 50 5
5 Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 100 — — — — 5
— Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ 100 118 90 119 20 5
— „ „ „ po 50 złr. „ 100 117 50 118 50 5
4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „ 100 109 90 110 10 3

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
5
5

5% Obligaeye indem. Bukowińskie . . za złr. 100 99 25 99 75
5 Obligaeye indemizac. Galicyj. . . . „ Yf 100 100 30 100 70
5 * „ Siedmiogrodzkie „ H 100 98 25 98 75
5 W ęgiersk ie. . „ n 100 98 25 98 75 —

RÓŻNE INNE POŻYCZKI. —

5 LoBy Donau Regulir. z roku 1870 . za sztukę 1 113 25 113 75 —
5 * * , * „ 1878 . „ 1 103 50 104 50 —
— * Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ 1 — — — — —
3 „ Serbskie po 100 franków . . „ 1 37 — 37 25 —
0 * Tureckie po 400 „ . . „ n 1 26 75 26 25 —

LISTY ZASTAWNE. —

41/, Listy Boden Credit allg. oest. złote . za złr. 100 119 50 120 - —
3 w n n n « z prem if „ Yf 100 99 75 100 -
6 „ Baukn hipotecz. ga l....................... „ n 100 102 20 102 50 41/.5 * * * „ z 10% prem. „ n 100 101 50 102 ł  /» 

4
5 n n » h • • ♦ • - p 1O0 99 25 lnu _
6 n zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. n 100 — — 104 50
7 n » n n » n 20-letn. „ »i 100 105 50 106 50
6 n n n n n »» 36-l0tll. ,, n 100 101 - 102 -
51/, n n n n n n 36-l0tl\» n » 100 — — — —
4 „ „ gal. tow. krod. ziem. . . .„ 100 93 - 94 - 5
5 « n n n » . . . 10C 99 90 100 40 5

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

rustykal ne. . . .  
„ 15-letnie
„ 20-letnie

Banka austr.-węg. .

za złr. 100
* * 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta .......................
Ferdynanda półnoen. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 .
Koszyc.-Bogumińskiej .
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872 
Rudolfa. . . . . .
Siedmiogród: jciej 
Lombardy (Siidbahn) 
Przeui-sko-Lupk. J. Em. 
N o r d o s t y .......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 3o0 złr. 
na 3u0 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
n a  300 złr.

L O S Y .

Kredyt 
Klary .

dla hand. i

Towaiz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . • • •
Keglewich . • • •
krakowskie 
Lublańskie . . . .  
Ofner (miasta Budy)
P a l f y ........................
R udolfa............................ na
Sal n i ..................................na
Saleburgskie . . .  na 
St. Genuis • ■ • . na
Stanisławowskie . . ń»
Trye»tyńskie . .

Wald«tein . . .
Windischgraetz .

przem. na 100 złr. 
na 40 złr. m. k.

» 1f"' „ 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 

sztukę 1 
„ 100 

złr. 100

zi sztukę

na luO rłr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr w a. 
20 rłr. w. a. 
40 złr w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k.

 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
Da 20 złr m. k.

za śztukf'

AKCYE BANKOWE.

A nglob ank.........................................................na 120 złr,
Bankverein Wiener..........................................na 100 złr.

| płuc:, Zî łl ‘Jł
102 50 103 — 5
— — -- — l
95 30 95 70 5

101 _ 101 20 5
100 80 100 95 5
95 45 95 60 5

5
5

94 40 94 70
106 25 lO” — bez %100 25 100 50
99 20 99 40 g
94 80 95 10 5

595 60 95 80
100 20 100 40 4

92 — 92 50 g
134 50 134 75 bez % 

bez % 
5 
5 
5

93 70 93 90
91 25 91 75

176 _ 176 50 5
41 50 42 — 5

5U l _ 111 50
23 25 23 50
17 50 18 50
19 75 20 25
23 50 24 —
— -- -- —
38 75 39 25
19 75 20 50
53 50 54 50
25 _ 25 50
46 60 47 —
24 __ 24 50
_ _ 127 25
63 — 63 50

5°/.30 75 — _
39 75 40 25 4

5
124 80 125 20
116 — 116 25

Bodencredit allgem. aust............................... na 80 złr,
Kredytowe dla handlu i przem.. • na 160 złr,
Kreditbank węg. a llg ...........................  na 200 złr
Hipoteczne galic............................................... na 200 zł.
Bodencredit „  na 200 złr,
L iin d e r b a n k ....................................................na 100 złr,
Austro -węgierek.................................................na 600 złr,
Uniophank ................................................... na 100 złr.

pfacą i iąduj4
239 — 239150

AKCYE KOLEJuWE.
Albrechta ........................................
Alfiild E iu m e ...................................
Ferdynanda N ordbahn.......................
Franciszka J ó z e f a ....................... .....
Karola Ludwika . . . . . .
Koszycko-Bogumińsk............................
Lwowsko-Czerniuw. Jassy . . .  
Morawsko-szlązkie centr. . . .
Prae D u z e r ........................................
R u d o lfa .............................................. .....
Siedmiogrodzkie  .......................
Staatseisenbabn państwowa . •
Lombsidy (Sudbahr) . . . • 
Ungar. Gal. L Przemyśl.-Łupk. 
Nordosty

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e .......................
20-to F r a n _ ó w k i .............................
20-to M a r k ó w k a .............................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne .
Funty s z t e r l i n g i .............................
Tureckie liry z ł o t e ........................
Banknoty w ło s k ie .............................
Ruble papierowe . . .

na 200 złr 
na 200 ..
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

na 200 zł, 
na 200 
na 200 
na 200 
na 2uu 
na 200

za sztukę

Warszawa, dnia 17/6.
Listy zast. nowe r. 1869 . . . .

Kupony . .
Listy l ik w id a c y j n e .............................

Kupony
„ „ miasta Warszawy la  Em.
* * * * Ha „

nia „

za tb. 100

Odpowiedzialny zarządca drukarni; A. Szyjewski.

324 50 
317 75

|830 
124 25

171 50 
279C - 
195 75 
3117 25 
148 50 
171 25 

26 50 
62 -  

168 50 
164
327 50 
143 75 
15a 25 
163 25

6 64 
9 55 

11 71 
9 82 

U  9s
ro 81
46 70 

121

99 90

86 30

91 -

325 — 
318 25

832 -  
124 50

172 -  
2 7 9 5 -  
196 -  
317 50 
149 -  
171 75 
27 — 
62 50 

169 -  
164 50 
328 — 
144 25 
159 75 
163 75

5 66 
9 56

11 75 
9 84

12 C3 
10 53 
46 80

121 25

100 10 
2 40 

Se 50 
-  15 
93 70 
92 50  
9 i  25


